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Rozdział II
Dzieciństwo i młodość Kazimierza
  Nowe Rybie
 Nowe Rybie – miejscowość, w której urodził się i spędził pierwsze lata życia ojciec Kazimierz Smoroński - położone jest kilkanaście kilometrów od Limanowej. Wioskę, położoną na mocno pofałdowanym terenie, otaczają: od wschodu Kamionna Góra, od zachodu Kostrza (730 m. n.p.m.) a od południa Zęzów (705 m. n.p.m.)[1]. Pod względem geograficznym znajduje się ona w paśmie górskim, zwanym Beskidem Wyspowym. Pasmo to od południa styka się z Gorcami, od strony zachodniej ogranicza je początkowo dolina rzeki Raby, dalej zaś doliny rzek Mszanki i Kamienicy. Na wschodzie sięga ono do doliny rzeki Dunajec, natomiast od strony północnej za jego granicę przyjmuje się odcinek Tymowa – Lipnica Murowana – Muchówka – Łapanów. Beskid Wyspowy charakteryzuje „wyrastanie” odosobnionych, wyspowo wznoszących się szczytów z typowo pogórskiego, pofałdowanego łagodnymi wzniesieniami krajobrazu. Szczyty te mają często strome stoki, ich wierzchowina jest jednak z reguły płaska i wylesiona. Oddzielane są one przez głębokie doliny rzeczne, które od dawnych czasów wykorzystywane były jako trakty komunikacyjne[2].

Teren ten jest niezwykle bogaty w lasy, w których przeważa świerk, buk, jodła, rzadziej sosna, brzoza, modrzew i jesion. Na polanach, łąkach i w lasach rośnie wiele rzadko spotykanych roślin. Do najczęściej występujących tu zwierząt zaliczyć można sarny, lisy, dziki, zające i borsuki, rzadziej pojawiają się też jelenie, wilki czy rysie. Tamtejszy klimat zaliczany jest do górskiego. Cechują go duże wahania temperatur, późno przychodząca wiosna oraz zaczynająca się już w drugiej połowie listopada zima z najzimniejszym jej miesiącem – lutym. Wiatry wieją głownie z kierunków zachodnich, ale niekiedy dociera tu także tatrzański halny, stanowiący zagrożenie dla górskiego drzewostanu[3].

Historia tej miejscowości, jak i znajdującej się w niej parafii jest dość odległa. Szematyzm diecezji tarnowskiej z roku 1887 podaje, że parafię w Nowym Rybiu założył w 1365 r. Jordan Spytek, jednak dokument fundacyjny uznany został za falsyfikat[4]. Najpewniej powstała ona w tym właśnie czasie – tj. w drugiej połowie XIV w. Pierwsza wzmianka mówiąca o Nowym Rybiu pochodzi z 1496 r.[5]. Spis proboszczów wymienia ich nazwiska od połowy XV w., z przerwami, natomiast bez przerw, z podaniem daty urodzenia, śmierci oraz przedziału czasowego, w którym sprawowana była funkcja proboszcza – od drugiej połowy XVIII w[6]. W latach 1774 – 1785 duszpasterzem parafii był ksiądz Błażej Balcerski, po jego śmierci proboszczem został pochodzący ze Śląska ksiądz Franciszek Romuald Podlewski, cysters, zdolny mówca i katecheta (zmarł w 1805 r.). Kolejni proboszczowie to: ks. Józef Stryszawski (1806 - 1817), ks. Szymon Jaronim (1817 - 1834), ks. Jakub Cichoń (1834 - 1863), ks. Mikołaj Zagórski (1864 - 1894) i ks. Władysław Dobrowolski (1894 - 1923)[7]. O dwóch ostatnich można powiedzieć, iż przynieśli korzyści tutejszej parafii. W czasie, gdy urząd proboszcza pełnił ks. Zagórski, w Nowym Rybiu wybudowano nową plebanię, organistówkę, w której prowadzono naukę dzieci w okresie zimowym, a potem także szkołę. Wtedy też miała miejsce konsekracja kościoła. Z kolei ks. Dobrowolski wyremontował dach kościoła oraz kamienny mur wybudował dookoła świątyni[8].

Kościół w Nowym Rybiu, pod wezwaniem Znalezienia Krzyża Świętego i Świętej Trójcy, powstał w drugiej połowie XIV w. Około 1517 r. odnowiono go i powiększono. W 1795 r. świątynia uległa pożarowi, który spowodował zapewne duże zniszczenia. Odbudował ją ówczesny dziedzic Nowego Rybia, Gabryel Grzemski, a w 1867 r. biskup tarnowski Alojzy Pukalski dokonał jej konsekracji[9].

Kościół - jednonawowy, z węższym prezbiterium o planie zbliżonym do kwadratu - wymurowany został z kamienia. Jego wnętrze, pokryte stropami z pierwszej połowy XIX w., jest niezwykle piękne i bogate. Składają się na nie rokokowy ołtarz główny z końca XVIII w. z barokową rzeźbą Chrystusa Ukrzyżowanego i posągami Matki Boskiej i św. Jana Ewangelisty oraz trzy barokowe ołtarze boczne, pochodzące z początku XVIII, w których umieszczone są rzeźby aniołów i świętych a także obrazy: Serca Jezusa, Adoracji Dzieciątka, Matki Boskiej Różańcowej, Matki Boskiej z Dzieciątkiem, św. Józefa, św. Antoniego i św. Rocha. W prezbiterium, zakrystii oraz w nawie od strony południowej zachowały się ponadto trzy gotyckie, kamienne portale ostrołukowe[10].

W skład parafii poza Nowym Rybiem wchodziły jeszcze okoliczne wioski: Stare Rybie, Rupniów, Piekiełko, Kisielówka i Pasierbiec. Pod koniec lat osiemdziesiątych XIX w. Nowe Rybie mogło liczyć około 600 mieszkańców, żyjących w niespełna 90 domach, porozrzucanych po wzniesieniach, cała parafia zaś – ponad 2200 mieszkańców[11]. Rolnictwo było na tych terenach głównym zajęciem miejscowej ludności, żyła ona jednak w biedzie i zacofaniu.

 Smorońscy
Smorońscy związani byli z Nowym Rybiem co najmniej od połowy XIX w. Jednak pierwsze wzmianki mówiące o tym rodzie pochodzą z XVIII stulecia. W roku 1776 w Męcinie, wiosce leżącej między Limanową a Nowym Sączem, kierownikiem tamtejszej szkoły był Jan Smoroński[12]. Nie ma pewności, że był on przodkiem przyszłego redemptorysty, nie można tego jednak wykluczyć biorąc pod uwagę fakt, iż w rodzinie, z której wywodzi się Kazimierz Smoroński, zawód nauczyciela był niezwykle powszechny.

Pochodzenie społeczne Smorońskich jest zagadką, której rozwiązanie na poziomie niniejszej pracy okazało się niemożliwe. Na podstawie pewnych przesłanek można przyjąć, iż wywodzili się ze stanu chłopskiego i na przestrzeni dziejów zyskali awans społeczny, nie sposób jednak ustalić, kiedy do tego doszło. Mogło to się stać pod koniec XVIII wieku, bowiem w tym czasie na ziemiach polskich zaczęła się formować nowa warstwa społeczna – inteligencja. Według Andrzeja Chwalby w Galicji niemała jej część wyszła ze środowisk chłopskich, a w takich wypadkach inteligenci niejednokrotnie zmieniali nazwiska na „lepiej” brzmiące chcąc w ten sposób zatrzeć ślady swego pochodzenia[13]. Przypuszczalnie więc ów awans społeczny spowodował, iż swoje nazwisko zmienili również Smorońscy. Chociaż zmiana utrwaliła się zapewne dość szybko, niemniej jednak jeszcze na początku XX wieku w aktach urzędowych obok nowego pojawiać się będzie ich poprzednie nazwisko. Smoroń, a właściwie Smoroński – tak oto w jednym z dokumentów określano godność członków tejże rodziny[14].

Jeśli więc Smorońscy pochodzili ze stanu chłopskiego, musieli po pierwsze być ludźmi bardzo zamożnymi, skoro stać ich było na kształcenie swoich dzieci, a po drugie posiadać szczególne zdolności oraz poczucie świadomości narodowej i społecznej. Nietrudno jednak spostrzec, iż w pierwszej połowie XIX w. wymienione cechy były raczej rzadko spotykane wśród chłopów zamieszkujących ziemie polskie zaboru austriackiego, ci bowiem z reguły żyli w nędzy i zacofaniu, w dodatku zaś nieświadomi swego położenia niestanie padali ofiarą albo wyzysku szlachty, bądź też manipulacji zaborcy. Rabacja galicyjska z 1846 roku jest tego najlepszym przykładem. Smorońscy byliby więc rodem wyjątkowym, wybijającym się ponad swój stan przede wszystkim dzięki wykształceniu, które zdobyli na długo przed tym, kiedy edukacja upowszechniła się wśród mieszkańców wsi. Nie dziwi więc fakt, iż z tego rodu wyszła jednostka tak wybitna, jaką był niewątpliwie ojciec Kazimierz Smoroński.

Mogli jednak wywodzić się nie z chłopstwa, lecz z zubożałej bądź zdegradowanej szlachty, tam bowiem edukacja pełniła ważną rolę, poczucie świadomości było zdecydowanie wyższe, a dostęp do zawodów, tak powszechnych w tym rodzie – łatwiejszy. Nie udało się jednak dotrzeć do żadnych faktów potwierdzających tę tezę, stąd ich pochodzenie stanowi na dzień dzisiejszy wielką niewiadomą.

 

Pierwszym z przedstawicieli tego rodu - o którym udało się uzyskać pewne informacje - był Franciszek Smoroński, dziadek przyszłego redemptorysty. Urodził się około 1819 r., zmarł zaś w Rupniowie w 1887 r.[15] Nie udało się ustalić, skąd pochodził. Jego żoną była Anna Paszkowska, córka nauczyciela i organisty Michała Paszkowskiego, mieszkającego w Tęgoborzy[16]. Przypuszczalnie około roku 1845 Franciszek Smoroński osiedlił się w Nowym Rybiu. Tu przez ponad 25 lat pełnił funkcję nauczyciela w szkole ludowej, był również organistą w miejscowym kościele parafialnym[17]. Niewątpliwie posiadał wykształcenie niezbędne do sprawowania powyższych stanowisk, miał też niezwykle staranny, wręcz kaligraficzny charakter  pisma (świadczy o tym jego podpis złożony pod zezwoleniem na małżeństwo jego nieletniego syna Jana z Marianną Kajówną)[18].

W Nowym Rybiu urodzili się i zostali ochrzczeni dwaj synowie Franciszka i Anny Smorońskich: Jan (1847) – ojciec Kazimierza i Jakub (1849)[19]. Nie udało się dotrzeć do żadnych wiadomości mówiących o innych ich dzieciach. Jan poszedł w ślady swojego ojca, trudnił się nauczaniem w szkole w pobliskim Szyku oraz grą na organach wpierw w kościele w Szyku, później przez resztę życia w kościele w Wilkowisku[20]. Współczesne relacje ustne złożone na potrzeby niniejszej pracy przez prawnuków Jana Smorońskiego mówią o nim, iż był człowiekiem wyjątkowo uczynnym, bezinteresownie pomagał bowiem okolicznym mieszkańcom; pisał im różnego rodzaju podania do władz, doradzał, jak i gdzie załatwić trudne sprawy bądź też do kogo należy się zwrócić z prośbą o pomoc. Miał też podobno pomagać w niektórych sprawach sądowych[21].

W 1870 r. Jan ożenił się z Marianną Kają. Ślub zawarty został w Nowym Rybiu. Nieletni jeszcze wówczas Jan, aby pojąc za żonę swoją wybrankę, musiał uzyskać na tę okoliczność zgodę swojego ojca – Franciszka Smorońskiego[22]. Nie wiadomo, co skłoniło młodych narzeczonych do przyspieszenia terminu ślubu. W roku 1878 przyszedł na świat najstarszy ich syn – Stanisław[23]. W młodości zdobył zawód mierniczego i w tymże fachu przez wiele lat pracował dokonując pomiarów pól w okolicznych miejscowościach. Był też, tak jak ojciec, społecznikiem; służył innym pomocą w rozwiązywaniu trudnych spraw, przygotowywał ministrantów do pełnienia służby w kościele. Propagował również stosowanie w rolnictwie nowych rozwiązań w trosce o poprawę jakości upraw – sprowadzał w tym celu z zagranicy nawozy sztuczne oraz krety, pomocne wówczas w zwalczaniu szkodników[24].

Jan i Marianna mieli w sumie pięcioro dzieci. Po najstarszym ich synu przyszły na świat dwie córki: Julia a następnie Kunegunda. Najmłodszym z całej piątki był Wojciech[25], niepełnosprawny od urodzenia[26], zaś czwartym z kolei – bohater niniejszej pracy – Kazimierz.

 

Lata szkolne i gimnazjalne
 

Kazimierz Smoroński urodził się 18 lutego 1889 roku w Nowym Rybiu. Dwa dni później został ochrzczony w miejscowym kościele parafialnym przez księdza proboszcza Mikołaja Zagórskiego[27]. Ojciec chłopca pełnił już wówczas posadę organisty w kościele w Wilkowisku[28], matka zaś najpewniej zajmowała się wychowywaniem dzieci. Rodzice Kazimierza prowadzili ponadto niewielkie gospodarstwo rolne[29].

Jan Smoroński wypełniając obowiązki organisty przypuszczalnie często zmuszony był przebywać poza domem w Nowym Rybiu. W tym czasie jego życie było zapewne bardziej związane z Wilkowiskiem. Można więc powiedzieć, iż z tego powodu Smorońscy byli rodziną w pewnym sensie rozbitą. Jak bardzo niekorzystnie odbijało się to na ich szczęściu, trudno dziś cokolwiek powiedzieć. Każda przymusowa rozłąka ma przecież swoje ujemne strony, o których nie trzeba się chyba zbytnio rozpisywać.

Nie udało się niestety dotrzeć do żadnych przekazów mówiących o dzieciństwie Kazimierza, trudno też stwierdzić, czy takowe się zachowały. Nie wiadomo więc, jak wyglądał ten okres w życiu przyszłego kapłana. Przypuszczalnie Jan Smoroński miał spory udział w wychowaniu swego syna i był zapewne jego pierwszym nauczycielem (najprawdopodobniej chłopiec dzięki ojcu posiadł umiejętność gry na organach). Nie mogło być inaczej, skoro w tej rodzinie tradycje edukowania dzieci od pokoleń były tak silne.

Edukację w szkole ludowej rozpoczął Kazimierz najpewniej w 1895 r. i przypuszczalnie pobierał ją w Limanowej. Pewne jest, że uczęszczał tam do czwartej klasy. Po jej ukończeniu postanowił kontynuować naukę w Gimnazjum w Nowym Sączu, przystąpił więc przed wakacjami do egzaminów wstępnych do klasy pierwszej. Odbyły się one 30 czerwca i 1 lipca 1899 roku i obejmowały następujące przedmioty: religię, język polski, język niemiecki i rachunki. Egzaminy wypadły pomyślnie; Kazimierz uzyskał na nich oceny bardzo dobre lub dobre, w następstwie czego został on uczniem sądeckiego gimnazjum[30].

W dokumentach archiwalnych udało się odnaleźć niezbyt wiele informacji mówiących o latach pobytu Kazimierza w Nowym Sączu. Oprócz protokołu z egzaminu wstępnego zachował się jeszcze katalog klasy „IIa” z roku szkolnego 1900/1901, w którym poza podstawowymi danymi o samym uczniu znajdują się również noty semestralne z poszczególnych przedmiotów. Wszystkie te wiadomości ukazują nam Kazimierza jako ucznia raczej przeciętnego, ale za to pilnego i zdyscyplinowanego. W ocenach przeważały głównie „trójki” i „czwórki” poza religią i gimnastyką, z których to przedmiotów zdobywał chłopiec najwyższe stopnie. Rzadko opuszczał zajęcia, a ewentualne nieobecności były usprawiedliwione[31].

Przypuszczalnie przez cały okres uczęszczania do gimnazjum Kazimierz zwolniony był z opłat za naukę[32]. Tak, czy inaczej, koszty kształcenia chłopca były na pewno wysokie i dla rodzinnego budżetu stanowiły spore obciążenie. Mimo wszystko jego rodzice najwyraźniej potrafili dostrzec korzyści płynące z edukacji, nie szczędzili więc środków na naukę dla swego uzdolnionego syna.

Nie dane było jednak Kazimierzowi ukończyć sądeckiej uczelni. 17 stycznia 1902 r. w Wilkowisku zmarł nagle Jan Smoroński. Tam też został pochowany[33]. Jego śmierć była zapewne początkiem trudności finansowych rodziny Smorońskich. Nad przyszłością trzynastoletniego Kazimierza zawisły czarne chmury. Chociaż w tym samym roku ukończył on trzecią klasę gimnazjum z dobrymi wynikami, o dalszej, tak kosztownej nauce nie mogło być mowy. Owdowiała matka, która od śmierci męża sama zajmowała się utrzymaniem i wychowaniem swoich dzieci, nie była w stanie zdobyć funduszów niezbędnych do dalszej edukacji syna. Kazimierz zmuszony więc został do przerwania nauki w Nowym Sączu[34]. Zapewne po zakończeniu roku szkolnego i odbiorze świadectwa z uzyskanymi wynikami chłopiec na czas wakacji powrócił w rodzinne strony.

W tym czasie sytuacja materialna Smorońskich musiała znacznie się pogorszyć. Marianna najwyraźniej nie była w stanie zapewnić dzieciom utrzymania. W tych stronach panujące wówczas ubóstwo bardzo często było przyczyną tego, iż biedni rodzice oddawali swe pociechy na służbę gospodarczą do rodzin, którym wiodło się lepiej. Dziecko, w zależności od wieku, wykonywało u takich ludzi różne prace, ci zaś mieli obowiązek zapewnić mu dach nad głową, wyżywienie i ubiór, niekiedy również przekazywali jego rodzicom wynagrodzenie pieniężne. Niewątpliwie w wielu wypadkach pobyt u rodzin zamożniejszych chronił takie dzieci od głodu, bądź też ocalił od śmierci z niedożywienia. Z drugiej strony cierpiały na tym więzi rodzinne, poza tym takie dzieci nie raz zapewne padały ofiarą wyzysku ze strony gospodarzy[35].

Trudno powiedzieć, czy któreś z dzieci Marianny Smorońskiej po śmierci jej męża przebywało w jakiejś obcej rodzinie. Być może tak było. Na pewno jednak Marianna rozważała możliwość oddania na służbę Kazimierza, jeżeli przepadły by już wszystkie możliwości kontynuowania przez niego edukacji Do takiej decyzji zmusiła ją najpewniej bieda, która nagle dotknęła jej rodzinę. Pomimo tego niewątpliwie zdawała sobie sprawę z faktu, że wielkim błędem byłoby zmarnowanie talentu syna i uniemożliwienie mu realizacji tego, co on sam pragnął. A pragnął w przyszłości zostać kapłanem. Chciała tego również jego matka, przed śmiercią życzył sobie tego jego ojciec. Chłopiec bez wątpienia od jakiegoś czasu zdradzał oznaki powołania do stanu duchownego, należało więc umożliwić mu dalsze kształcenie, aby w przyszłości zrealizował swe marzenia. Ale w grę wchodziła jedynie nauka bezpłatna, z darmowym utrzymaniem[36].

Nie wiadomo, skąd Smorońscy dowiedzieli się o tuchowskim juwenacie ojców redemptorystów. Być może stało się to w czasie jednej z pielgrzymek do tamtejszego sanktuarium[37]. Być może ktoś doradził im, co należy uczynić, aby Kazimierz został przyjęty do tegoż zgromadzenia. Najważniejszą rzeczą w tym wszystkim było jednak to, iż istniała szansa z jednej strony na dalszą edukację chłopca, z drugiej zaś – na spełnienie tego, o czym tak bardzo marzył. Dlatego matka zdecydowała się wysłać odpowiednie pismo do wizytatora ojców redemptorystów w Mościskach.

W piśmie tym, datowanym na 19 lipca 1902 r. Marianna Smorońska zwraca się z prośbą o przyjęcie jej syna Kazimierza na bezpłatne wychowanie do zgromadzenia redemptorystów. Podkreśla, że niedawno została wdową i ma na utrzymaniu pięcioro dzieci, z których jedno jest upośledzone; że rodzinie brakuje funduszów na dalsze kształcenie Kazimierza, który od dziecięctwa skromny, posłuszny i pilny, przyszedłszy do pojęcia o celu życia człowieka, ustawicznie pragnął i pragnie, żeby zostać księdzem. Jej prośba została pisemnie poparta przez proboszcza i wikarego parafii Wilkowisko oraz przez księdza Władysława Dobrowolskiego, proboszcza parafii Nowe Rybie, który w swojej opinii zaznaczył, że syn petentki Kazimierz, będąc należycie wychowanym w skromności i bojaźni bożej daje poniekąd rękojmię, iż może być kiedyś za łaską bożą i dobrym kapłanem[38]. 
Prośba Marianny wkrótce została rozpatrzona pozytywnie, tym samym Kazimierz został przyjęty do zgromadzenia redemptorystów[39]. Zapewne jednak zanim wieść o pomyślnym zakończeniu sprawy dotarła do Smorońskich, przyszło im po raz kolejny przeżyć ciężkie i bolesne chwile. 6 sierpnia tegoż roku zmarł dziesięcioletni Wojciech, najmłodszy z potomstwa Jana i Marianny. Od urodzenia był on dzieckiem niepełnosprawnym[40]. Trudno powiedzieć, jak bardzo Kazimierz przeżył śmierć swego brata. Niewątpliwie chwil z nim spędzonych nigdy nie zapomniał, w przyszłości zaś będąc kapłanem i prowadząc różnoraką działalność poświęcił się również pracy duszpasterskiej wśród osób upośledzonych.

Tak więc tylko w ciągu jednego roku śmierć zabrała tej rodzinie dwie jakże drogie osoby. W takich okolicznościach przypuszczalnie w połowie sierpnia trzynastoletni Kazimierz opuszczał swój dom i rodzinę, by na zawsze związać swe życie ze Zgromadzeniem Najświętszego Odkupiciela.

 

    Nauka w Tuchowie i studia w Maksymówce
 

Mały chłopaczek Smoroński przyjechał do Tuchowa z Piekiełka (…). Był tak mały, że posadziliśmy go w juwenacie na wysokim, żelaznym piecu, aby mu się lepiej przypatrzeć – tak pierwsze chwile pobytu Kazimierza w tzw. małym seminarium duchownym opisał po latach o. Leon Pyżalski, jeden z jego wykładowców. Chłopiec na jesieni 1902 r. rozpoczął edukację w miejscowym juwenacie[41]. Niewątpliwie z każdym dniem Kazimierz czynił w niej coraz większe postępy, niemniej jednak często zmagać się musiał z licznymi brakami wyniesionymi z poprzednich etapów nauczania. Towarzyszyły mu one dość długo. O. Pyżalski wspominał ponadto, że jeszcze na początku studiów w Maksymówce Kazimierz Smoroński bardzo słabo znał łacinę: Pamiętam jedno jego zadanie domowe, które później stało się sławne w prowincji. Było tak nieudolnie napisane, zawierało takie mnóstwo błędów gramatycznych, że byłem w rozpaczy i nie wiedziałem, jaką notę wpisać na dole…Zdecydowałem się w końcu na oryginalną notę, która najwięcej odpowiadała rzeczywistości – a brzmiała – „miserere”…[42]
W 1905 r. ukończywszy szóstą klasę gimnazjalną rozpoczął Kazimierz nowicjat w Mościskach, a rok później, 2 sierpnia, złożył śluby zakonne. Na temat tego okresu w życiu przyszłego duchownego nic więcej nie udało się ustalić. Wkrótce Smoroński przyjęty został do studentatu polskiej prowincji redemptorystów w Maksymówce[43].

Maksymówka była niewielką wioską należącą do powiatu dolińskiego, położoną w Karpatach Wschodnich około sto kilometrów na południe od Lwowa. Na tym terenie mieszkali ludzie wielu narodowości: Polacy, Rusini, Żydzi, Czesi i Niemcy. Katolicy byli tu w mniejszości, przeważała zaś ludność obrządku greckiego. Większość żyła z pracy na roli, choć powoli rozwijał się tu także przemysł. Pomimo tak dużej różnorodności nie dochodziło tu jeszcze do konfliktów narodowych między Polakami i Rusinami, zaś duchowni obu wyznań często organizowali wspólne nabożeństwa[44].

Krótko po powstaniu wiceprowincji polscy redemptoryści powołali do życia własny nowicjat i juwenat, z czasem podjęli starania o utworzenie studentatu[45]. Za zgodą przełożonych otwarto go w Mościskach, jednak tylko na okres przejściowy, bowiem znajdowała się tu już siedziba wiceprowincji, a oprócz niej jeszcze nowicjat. Ciasnota mieszkaniowa dawała się więc mocno we znaki i z tego powodu rozglądano się za nowym miejscem dla studentatu. W jego znalezieniu dopomógł przypadek. W 1904 r. w Wełdzirzu, wiosce graniczącej z Maksymówką, redemptoryści głosili misje ludowe. Uczestnicząca w nich baronowa Walentyna Miltitzowa postanowiła ofiarować na rzecz zgromadzenia swoją posiadłość w Maksymówce. Obietnica rychło została spełniona, dzięki czemu w przeciągu dwóch lat wybudowany został w Maksymówce klasztor z przeznaczeniem na dom formacji młodzieży zakonnej. We wrześniu 1906 r. metropolita lwowski, arcybiskup Józef Bilczewski dokonał uroczystego poświęcenia nowej siedziby studentatu[46].

7 sierpnia, na przeszło miesiąc przed konsekracją, przybyli do Maksymówki ojcowie Adolf Żółtowski i Leon Regin, a wraz z nimi szesnastu studentów. Był wśród nich brat Kazimierz Smoroński. Rozpoczęcie nowego roku szkolnego poprzedziły pięciodniowe rekolekcje. 1 października, w dniu jego inauguracji, po porannej mszy świętej wszyscy lektorzy i studenci zgromadzili się w jednej sali, w której ogłoszony został plan zajęć. Studenci podzieleni zostali na cztery kursy. Kazimierz Smoroński edukację rozpoczął od pierwszego roku filozofii, dodatkowo uzupełniał jeszcze przedmioty humanistyczne, nie posiadał bowiem pełnego wykształcenia gimnazjalnego, wymaganego do rozpoczęcia nauki w seminarium. Lektorem filozofii był wówczas o. Leon Begin, zaś lektorami przedmiotów humanistycznych bracia: Józef Poppi, Leon Pyżalski i Franciszek Zalasiński[47].

Klasztor w Maksymówce założony został z myślą o umieszczeniu tam studentatu polskich redemptorystów i od początku swego istnienia (do roku 1919) przybrał on charakter instytutu naukowego. Nauka trwała tu od pięciu do siedmiu lat, a jej długość uzależniona była od tego, ile klas gimnazjalnych ukończył dany student przed nowicjatem i czy zdał egzaminy maturalne. Rok akademicki rozpoczynał się na przełomie września i października, zaś jego zakończenie miało miejsce na przełomie lipca i sierpnia. Zakonnikiem odpowiedzialnym za studentat był prefekt studentów, wspomagany przez socjusza, zaś osobą czuwającą nad całością życia klasztoru był przełożony domu, zwany rektorem lub superiorem[48].

Czas przygotowań do święceń kapłańskich studenci poświęcali głównie na modlitwę i naukę. Codziennie uczestniczyli we mszy świętej, bardzo często przystępowali do spowiedzi i komunii świętej. W roku akademickim poza uczęszczaniem na wykłady brali też udział w dysputach naukowych z teologii, Pisma Świętego i prawa kanonicznego oraz przyuczali się do głoszenia kazań. Ich wiedza i umiejętności sprawdzane były poprzez egzaminy komisyjne, które – składane w języku łacińskim, odbywały się co pół roku[49].

Poza nauką i modlitwą bracia studenci często przygotowywali akademie z okazji różnych świąt i wydarzeń, sporadycznie urządzali także przedstawienia teatralne. Ponadto wykonywali różnorakie prace fizyczne. Oprócz porządkowania klasztoru i ogrodu pomagali przy różnego rodzaju remontach, a podczas wakacji pracowali przy żniwach, kopaniu ziemniaków oraz przy wyrywaniu i zwózce warzyw. Znajdowali również czas na wypoczynek. Latem kąpali się w rzece, wyruszali w góry lub zwiedzali okoliczne tereny, zimą zaś jeździli na sankach[50].

Niestety ostry klimat panujący na tym terenie bardzo źle wpływał na stan zdrowia studentów. Już w czasie pierwszej zimy napadało mnóstwo śniegu, a temperatura spadła do minus 25˚ C. Ponieważ w klasztorze brakowało wówczas drewna na opał, a spore zaspy uniemożliwiały jego dowożenie, przez jakiś czas nie ogrzewano pokoi, to zaś powodowało różne dolegliwości. Śnieg nierzadko padał nawet w maju i czerwcu, letnie miesiące często były deszczowe. Wielu kleryków źle to znosiło, często cierpieli na bóle głowy, gardła, płuc czy żołądka albo zapadali na cięższe choroby, które nieraz zmuszały ich do opuszczenia Maksymówki i podjęcia leczenia[51].

Kazimierz Smoroński kształcił się w Maksymówce przez 6 lat, od 1906 do 1912 roku. W tym czasie studiował filozofię, teologię moralną, teologię dogmatyczną i prawo kanoniczne[52]. Wspomniane już braki, wyniesione z poprzednich szkół nadrabiał szybko, był raczej pilnym studentem i bardzo dużo wymagał od samego siebie. W styczniu 1911 r. kronikarz studentatu zanotował, iż brat Smoroński tak się bał egzaminu, że pościł na tę intencję by mu dobrze poszedł. Na drugi dzień zaś (…) chcąc wypełnić ślub znowu na śniadaniu samą kawą prawie się zadowolił[53]. 
Z różnych zapisków przytoczonej tu kroniki można wywnioskować, iż w okresie studiów Kazimierz Smoroński wyróżniał się poniekąd spośród grona studentów – kleryków i nierzadko ściągał na siebie uwagę innych. Na pewno działo się tak dzięki zdolnościom, które posiadał. Jak już wspomniano, w dzieciństwie za sprawą swego ojca nauczył się gry na organach i tę umiejętność wykorzystywał praktycznie przez całe życie. W klasztorze w Maksymówce zapewne od czasu do czasu (być może częściej) pełnił funkcję „organisty”, zdarzało się też, że uczył wiernych nowych pieśni religijnych. Ponadto zachęcał również swoich kolegów do wspólnego wykonywania na chórze pieśni maryjnych w trakcie nabożeństw czy też mszy świętej. Poza upodobaniem do muzyki w pewnym sensie interesował się także zagadnieniami politycznymi lub społecznymi. W Kronice studentatu pod datą 3 stycznia 1910 r. odnotowano, iż brat Smoroński jesienią poprzedniego roku prowadził dyskusję z jednym z kleryków o mającym się właśnie odbyć spisie ludności. W jej trakcie wyraził swój pogląd na temat spisu mówiąc, że pokaże on wreszcie, (…) jaki zachodzi u nas stosunek ludności polskiej do ruskiej.(…) Rozmowa musiała być albo szczególnie interesująca, albo nietypowa, skoro wzmianka o niej znalazła się w kronice. Zapewne było ich więcej, gdyż – jak widać – sprawy i problemy tego świata najwyraźniej nie były obce młodemu klerykowi[54].

Niewiele zachowało się wiadomości z tego okresu mówiących o relacjach Kazimierza Smorońskiego z rówieśnikami. Niewątpliwie był przez nich lubiany, ci – jak już wspomniano – popierali jego „muzyczne” pomysły i chętnie je realizowali. On sam w towarzystwie bliskich mu osób najwyraźniej nigdy się nie nudził. Zdarzało się, iż w czasie wolnym od obowiązków klerycy prześcigali się w zabawnych pomysłach, wówczas to Kazimierz najczęściej był skory do ich wykonania. Któregoś dnia na przechadzce (…) urządzono również polowanie na wiewiórkę, w czem brat Świątek i brat Smoroński celowali. Ponieważ wiewiórka zwinnie z jednego drzewa na drugie przeskakiwała, więc ci po kolei wychodzili, chcąc ją zgonić, lecz wszystkim było na próżno[55].
Tymczasem lata nauki płynęły i dla każdego studenta nadchodził upragniony dzień, w którym dane mu było przyjąć święcenia kapłańskie. Klerycy kształcący się w Maksymówce robili w nauce duże postępy i szybko dojrzewali do kapłaństwa. Nieraz trzeba było prosić o dyspensę z powodu zbyt młodego wieku. Tak było w przypadku Kazimierza Smorońskiego. Do wymaganych 24 lat brakowało mu ponad półtora roku. Ponieważ w tym przypadku udało się uzyskać zezwolenie od papieża, Smoroński mógł zostać wyświęcony mając zaledwie 22 lata i 4 miesiące.[56]
Na krótko przed prymicjami Kazimierz uczestniczył w pięciodniowych rekolekcjach. Po ich zakończeniu w towarzystwie dwóch współbraci: Marcina Nowakowskiego i Feliksa Gąsiorowskiego wyjechał do Krakowa – Podgórza. Tam w dniu 2 lipca 1911 r. wszyscy trzej zostali wyświęceni na kapłanów przez biskupa Anatola Nowaka. W uroczystości wzięli udział niektórzy ojcowie z klasztoru z Maksymówki, przybyli na nią również krewni Kazimierza Smorońskiego[57]. Dla niego samego przyjęcie sakramentu kapłaństwa było spełnieniem tego, o czym marzył od dzieciństwa. Zbyt niski wiek nie okazał się przeszkodą, bowiem przełożeni najwyraźniej szybko dostrzegli u swego studenta szczególny talent, dojrzałość i powołanie i zapewne dlatego postanowili wystarać się o zgodę na jego wcześniejsze święcenia. Uzyskana dyspensa niewątpliwie była dla Kazimierza Smorońskiego dużym wyróżnieniem i jednocześnie nagrodą za wytrwałe dążenie do upragnionego celu.

Po prymicjach młody kapłan kształcił się w Maksymówce jeszcze przez rok. W roku 1912 ukończył naukę w studentacie. Nie przypuszczał zapewne, że już wkrótce będzie ją kontynuował zagranicą. Jednym z problemów seminarium prowadzonego od kilku lat przez ojców redemptorystów był brak odpowiednio przygotowanych wykładowców, dlatego zarząd Prowincji Polskiej czynił starania o ich pozyskanie. W tym celu po roku 1909 wysłano na studia do Rzymu pierwszych zakonników z tego zgromadzenia: o. Karola Szranta i o. Franciszka Zalasińskiego. Kolejną osobą, która miała się tam udać, był właśnie o. Smoroński.[58].

Wiadomość tę przywiózł prowincjał o. Teofil Pasur, który 8 października 1912 r. pojawił się na krótko w Maksymówce. Szybko, bo już następnego dnia o. Smoroński opuścił klasztor i wyruszył w podróż do stolicy Italii. Wyjazd nastąpił tak nagle, że przyjaciele zakonnika ubolewali później, że nie zdążyli go należycie pożegnać[59].

 
 
 
 
 
 
Rozdział III
Działalność zakonnika
 
 
Kapłan i duszpasterz
 
Jesienią 1912 o. Kazimierz Smoroński przybył do Rzymu i rozpoczął tam studia na Papieskim Instytucie Biblijnym. Miasto niewątpliwie od razu przypadło do gustu młodemu zakonnikowi. Kilkanaście lat później podczas kolejnego pobytu w stolicy państwa włoskiego o. Smoroński napisał w jednym z artykułów następujące słowa: Rzym posiada tyle uroku, że chociażby się go już dobrze znało, to jednak chętnie się do niego jedzie, bo zawsze coś nowego można w nim zauważyć, czegoś nowego się nauczyć. Można do niego zastosować słowa św. Augustyna: „Semper antiqua et semper nova”[60].
Razem z Kazimierzem Smorońskim mieszkał w Rzymie i studiował Pismo Święte ksiądz Piotr Stach, pochodzący z Ujanowic. Obaj znali się jeszcze z czasów nauki w sądeckim gimnazjum. W Rzymie podczas wspólnego pobytu kapłani zaprzyjaźnili się, w następnych latach ks. Stach wielokrotnie odwiedzał w Tuchowie o. Smorońskiego, którego uważał za jednego ze swych najbliższych i najserdeczniejszych przyjaciół[61].

Wybuch wojny światowej latem 1914 r. przeszkodził o. Smorońskiemu w realizacji planowanej podróży naukowej do Ziemi Świętej, niestety zmusił go także do przerwania studiów. Zakonnik opuścił więc Italię i zapewne postanowił wrócić do kraju. Na prośbę prowincjała 10 września 1914 r. zatrzymał się jednak w Wiedniu i w mieście tym spędził najbliższe miesiące. Zamieszkał w kolegium Maria Stiegen. Wkrótce mianowany został kapelanem w jednym z wojskowych szpitali, w tzw. „Schwarzenbergskaserne”, gdzie co dzień odprawiał mszę świętą, a oprócz tego pełnił posługę duszpasterską wśród chorych żołnierzy[62]. Ponadto w każdym tygodniu odwiedzał dziewięć wielkich szpitali, od czasu do czasu także inne[63]. W tym czasie głosił kazania po polsku i niemiecku, a spowiedzi żołnierzy słuchał również w innych językach: po włosku, czesku, słowacku, słoweńsku i chorwacku[64]. W Wiedniu o. Smoroński opiekował się jeszcze polską młodzieżą akademicką, a oprócz tego korzystając z pobytu w stolicy państwa Habsburgów od 9 października 1914 r. uczęszczał jako wolny słuchacz na wykłady z zakresu Pisma Świętego odbywające się na Uniwersytecie Wiedeńskim[65].

Czas pobytu o. Smorońskiego poza granicami ojczyzny w latach 1912 - 1915 to niewątpliwie jeden z najciekawszych okresów w jego życiu. Dane mu było wówczas poznać piękno stolicy Italii – miasta tak szczególnego dla katolików oraz urodę habsburskiego Wiednia. Z drugiej strony zakonnik zetknął się wówczas z okrucieństwem bezsensownej wojny, gdy odwiedzając wiedeńskie szpitale spotykał w nich żołnierzy chorych, rannych, umierających czy też złamanych psychicznie wskutek ciężkich doświadczeń wojennych. Trudno powiedzieć, jak bardzo to wszystko przeżywał. Nie udało się niestety dotrzeć do pamiętnika, pisanego przez o. Smorońskiego w latach 1912 – 1917[66], ani do żadnych innych informacji źródłowych poświęconych temu okresowi. Dlatego na dzień dzisiejszy na temat pobytu zakonnika w Rzymie i w Wiedniu nie można zbyt wiele powiedzieć.

Posługa o. Smorońskiego w wiedeńskich szpitalach została doceniona przez Czerwony Krzyż, który w marcu 1916 r. odznaczył za to polskiego redemptorystę odznaczeniem II klasy[67].

 

Opuszczając Rzym na wieść o wybuchu wojny o. Smoroński prawdopodobnie chciał jak najszybciej powrócić do ojczyzny. Nie było to jednak możliwe, gdyż Galicja już na samym początku konfliktu stała się terenem krwawych walk. W sierpniu 1914 r. na południowym odcinku frontu wschodniego armia rosyjska uderzyła na wojska austro – węgierskie. Pierwsze starcia przyniosły Rosjanom liczne sukcesy, ci zaś dzięki nim późną jesienią zbliżyli się do Krakowa i Śląska Żywieckiego. W rękach carskich żołnierzy znalazły się Maksymówka i Tuchów, a więc miejscowości, z którymi związany był o. Smoroński. Walki toczyły się także w jego rodzinnych stronach (bitwa pod Limanową z końcem 1914 r.). W następnym roku ofensywa niemiecko – austriacka doprowadziła do przełamania frontu pod Gorlicami i wojska rosyjskie zmuszone zostały do odwrotu[68].

Po bitwie gorlickiej i wycofaniu się Rosjan o. Smoroński mógł wreszcie powrócić na ziemie polskie. Jesienią 1915 r. zakonnik przybył do Maksymówki i objął wykłady z biblistyki w tamtejszym studentacie, poza tym włączył się w działalność duszpasterską ojców redemptorystów. Zakonnicy z Maksymówki prowadzili ją raczej w skromnym zakresie. Okolice były bowiem zamieszkiwane w większości przez ludność obrządku greckokatolickiego, ponadto ojcowie przebywający w klasztorze w głównej mierze trudnili się wykładami. W miarę możliwości podejmowali się głoszenia misji i rekolekcji, a w kaplicy klasztornej sprawowali msze święte i różnego rodzaj nabożeństwa. Oprócz tego często służyli pomocą w sąsiednich parafiach i angażowali się w katechizowanie dzieci, młodzieży i starszych[69].

W latach 1917 – 1920 wskutek działań wojennych o. Smoroński często zmieniał miejsce swego pobytu i wraz ze studentami przenosił się kolejno do Tuchowa, Maksymówki, Mościsk i Krakowa. Od 29 czerwca 1921 r. przebywał w Tuchowie, gdzie na długie lata znalazł swą siedzibę studentat. Dwa lata później zakonnik wyjechał do Rzymu dokończyć rozpoczęte niegdyś studia. 29 sierpnia 1924 r. powrócił do Tuchowa i już na stałe związał się z tym miejscem. W Tuchowie o. Smoroński prowadził szeroką i zróżnicowaną działalność: był wykładowcą i bibliotekarzem w studentacie, redaktorem czasopism religijnych i autorem licznych artykułów, był także szczególnie zaangażowany w duszpasterstwo sanktuaryjne oraz w posługę misyjną[70].

Redemptoryści od momentu przybycia do tuchowskiego sanktuarium rozpoczęli intensywną pracę duszpasterską. Głównym ich celem było głoszenie misji i rekolekcji wśród ludzi zaniedbanych pod względem religijnym. Wielką wagę przywiązywali do głoszenia kazań (mieli opinię dobrych kaznodziei), należytej obsługi konfesjonału (dawna reguła nakazywała, aby w kościele zawsze znajdowali się spowiednicy) oraz do obsługi pielgrzymów, którzy licznie przybywali do Tuchowa modlić się przed cudownym obrazem Matki Boskiej Tuchowskiej. Ponadto zakonnicy chętnie udzielali pomocy sąsiednim parafiom[71].

1. Kazimierz Smoroński był jednym z bardziej cenionych kaznodziei spośród wszystkich tuchowskich redemptorystów. Swoje kazania głosił podczas nabożeństw w sanktuarium w Tuchowie, a także w pobliskich kościołach parafialnych[72]. I choć nie były „porywające”, wierni bardzo lubili tego kapłana. Mówił on bowiem językiem prostym, zrozumiałym dla wszystkich i raczej unikał trudnych bądź niejasnych sformułowań[73]. Zakonnik głosił także misje ludowe oraz kazania misyjne (głównie w miejscowościach leżących nieopodal Tuchowa), czasami wspomagał w pracy apostolskiej redemptorystów z Krakowa[74]. Za to bardzo często pełnił posługę w konfesjonale. Redemptoryści tuchowscy podejmowali się tzw. kierownictwa duchowego; ci zakonnicy, którzy nie wyjeżdżali na misje lub rzadko to czynili, mieli stałe konfesjonały, dzięki czemu wierni przybywający do sanktuarium zawsze mogli w nich spotkać swego spowiednika[75]. O. Kazimierz Smoroński był jednym ze szczególnie lubianych spowiedników; (…) całymi godzinami spowiadał w tzw. głuchalni, gdzie wszyscy garnęli się do „tego dobrego ojca”[76]. Zakonnik bardzo często wyjeżdżał na spowiedź do sąsiednich miejscowości[77]. Oprócz tego był wielkim opiekunem chorych, ludzi starszych i niepełnosprawnych. Z tymi ostatnimi potrafił się porozumieć, dlatego upośledzeni chętnie spowiadali się u niego. W tym celu przywożono ich do klasztoru z całej okolicy[78].

2. Smoroński dbał również o wzbogacenie liturgii od strony muzycznej. Czynił to już w młodzieńczych latach podczas nauki w studentacie. Po powrocie z Rzymu w 1924 r. zakonnik założył w Tuchowie chór chłopięcy. Początkowo liczył on 18 chłopców i po raz pierwszy wystąpił 30 listopada podczas mszy świętej. Dla tychże chłopców o. Smoroński organizował wspólne „podwieczorki”. Kapłan zachęcał też kleryków do śpiewania na chórze podczas nabożeństw[79].

Około roku 1934 tuchowski zakonnik zaczął opiekować się ministrantami. Wcześniej chłopcy służący do mszy otrzymywali za to wynagrodzenie w wysokości 2 zł. miesięcznie, jednak w latach kryzysu przestano im płacić. Wówczas to o. Smoroński zorganizował Koło Ministrantów. Chętni do służby mieli regularne zebrania i opiekę duchową, posiadali też skromny fundusz ministrancki, który sami wypracowywali pomagając głównie przy wysyłce „Homo Dei” i przy sprzedaży prasy religijnej. Czasem urządzali też przedstawienia. Po jednym z nich za zebrane pieniądze ministranci pojechali na wycieczkę do Krakowa[80].

Redemptoryści tuchowscy pełnili również posługę wśród pielgrzymów odwiedzających miejscowe sanktuarium i był w nią zaangażowany o. Smoroński. Najwięcej osób gromadziło się w Tuchowie podczas lipcowego odpustu i  we wrześniu. Pielgrzymi przybywali pieszo, przyjeżdżali też pociągiem. Przed kościołem witani byli przez wyznaczonego ojca (zakonnicy przywiązywali ogromną wagę do powitania i żegnania przybyszów). Po wejściu do świątyni odsłaniany był cudowny obraz, następnie miała miejsce spowiedź, a po niej Msza święta i kazanie. Stałym punktem pielgrzymki była również Droga Krzyżowa, a jeśli pielgrzymi pozostawali w Tuchowie na noc, śpiewano wówczas „godzinki”[81]. 

W październiku 1937 r. przybyła do Tuchowa pielgrzymka z Mikluszowic koło Bochni, licząca 630 osób. Przybyszów powitał o. Smoroński, zaraz potem odbyła się spowiedź, potem zaś nieszpory z kazaniem. Po nich pielgrzymi udali się z procesją do kościoła św. Jakuba na różaniec. Wieczorem po powrocie do sanktuarium rozpoczęła się nocna adoracja; w jej trakcie o. Smoroński o północy wygłosił kazanie, a trzy godziny później odprawił Mszę świętą, zaś następnego dnia poprowadził nieszpory kończące pielgrzymkę[82].

Tuchowski kapłan propagował również w swoim regionie stowarzyszenia misyjne. W 1926 r. założył „Dzieło Dziecięctwa Jezusowego”. Jego celem był wspieranie misji oraz budzenie ducha misyjnego wśród wiernych. Stowarzyszenie to rozwijało się bardzo dynamicznie; już w pierwszym roku funkcjonowania powstało 160 kółek (jedno kółko liczyło 12 osób), z czego 70 w parafii tuchowskiej, a reszta w okolicy. W 1927 r. „Dzieło Dziecięctwa Jezusowego” zrzeszało już 2412 członków i zebrało na misje 2200 zł. Stan ten utrzymał się do wybuchu drugiej wojny światowej. O. Smoroński był również dyrektorem powstałego w 1930 r. Papieskiego Dzieła Rozkrzewiania Wiary. Początkowo liczyło ono 380 członków, a w 1938 r. – 480[83].

Zakonnik propagował także kult obrazu Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. W maju 1925 r. wprowadził tenże obraz do kościoła w Nowym Rybiu – swojej rodzinnej miejscowości. Podczas nabożeństwa wygłosił także kazanie do obecnych wówczas wiernych[84].

1. Smoroński nie cieszył się niestety dobrym zdrowiem. Co prawda w młodości co najmniej dwukrotnie stawał przed komisją poborową (w maju 1911 i w grudniu 1920 r.) i w obu przypadkach uznany został za zdolnego do służby wojskowej[85], w tym czasie jednak nie raz przyszło mu żyć w niełatwych warunkach, co z pewnością niekorzystnie wpłynęło na jego organizm. Jedną z chorób, która dotknęła zakonnika, była gruźlica[86]. Trudno powiedzieć, kiedy do tego doszło; niewykluczone, że Kazimierz Smoroński nabawił się jej podczas studiów w Maksymówce. Panujący tam klimat powodował, iż na tę dolegliwość cierpiało wówczas wielu kleryków. Niewątpliwie pierwsza wojna światowa również nadwyrężyła zdrowie tuchowskiego kapłana. Pod koniec grudnia 1920 r. o. Smoroński udał się tarnowskiego lekarza, dr Schützera, ten zaś stwierdził u zakonnika chroniczny katar lewego płuca[87].

Zdarzało się też, że tuchowscy redemptoryści – szczególnie zimową porą - pełnili posługę duszpasterską pomimo trudnych warunków pogodowych. Nietrudno wtedy było o choroby. W lutym 1929 r. zima mocno dała się we znaki, a szczególnie dokuczliwy mróz skutecznie zniechęcał ludzi do wyjścia z domów. Sanktuarium tuchowskie w czasie porannych mszy świętych świeciło pustkami; w trakcie jednej z nich o. Smoroński kazanie mówił niewiele ponad dziesięć minut, gdyż ludzie tak tupali nogami dla rozgrzania ich, że nie chciał trzymać ich dłużej, zresztą nie bardzo miał do kogo mówić, tak było mało. A kiedy kilka dni później zakonnik wyjeżdżał do jednej z podtarnowskich parafii odprawić tam mszę świętą i wygłosić kazanie, ówczesny kronikarz zanotował: Wymarznie biedak przez drogę i w kościele lichym, drewnianym, gdyż mróz znów przybrał na sile i doszedł do – 30° C rano (…). I nie pomylił się. Niedługo potem o. Smoroński zachorował na grypę, na szczęście lekką i w ciągu dwóch dni doszedł do siebie[88].

Wybuch drugiej wojny światowej spowodował, iż stowarzyszenia misyjne prowadzone przez o. Smorońskiego musiały zawiesić  swą działalność[89]. Zakonnik w dalszym ciągu odwiedzał okoliczne miejscowości w celach duszpasterskich, na początku maja 1941 r. po raz ostatni udał się do swojej rodzinnej parafii w Nowym Rybiu, gdzie wygłosił kazanie prymicyjne[90]. W lutym 1942 r. został aresztowany przez Gestapo za rozsyłanie korespondencji. I nawet w więzieniu, a później w obozie nie zaprzestał posługi kapłańskiej wśród osadzonych tam więźniów.

 
Wykładowca
 

Maksymówka – siedziba studentatu polskich redemptorystów – już we wrześniu 1914 r. doświadczyła trudów rozpoczętej właśnie wojny. Pod koniec tego miesiąca miejscowość ta zajęta została przez żołnierzy rosyjskich. Zanim jednak do tego doszło, napływające wieści o zbliżaniu się Rosjan spowodowały, iż redemptoryści z Maksymówki w trosce o bezpieczeństwo swoich studentów zdecydowali o przeniesieniu studentatu do austriackiego Mautern, położonego w Alpach, z dala od działań wojennych. Studenci, zgodnie z wolą przełożonych, w towarzystwie dwóch ojców opuścili więc klasztor i udali się do Mautern, gdzie przebywali przez rok[91].

 W październiku 1914 r. wojska austriackie odzyskały Maksymówkę, lecz wkrótce musiały się z niej wycofać. W tym i w późniejszym czasie w Maksymówce oraz w najbliższej okolicy nierzadko dochodziło do zaciętych starć między wrogimi sobie armiami. W samym klasztorze redemptorystów często kwaterowali się żołnierze, nieraz był on okradany przez żołnierzy rosyjskich. Wskutek działań wojennych cierpiała również miejscowa ludność cywilna. Dodatkowym nieszczęściem, które spadło na te tereny, był wybuch epidemii cholery, a potem hiszpanki[92].

Klęska Rosjan w bitwie gorlickiej zmusiła ich do odwrotu z zajętych terenów. W połowie maja 1915 r. wojska rosyjskie opuściły Maksymówkę, do której wkroczyli Austriacy i wspomagający ich Niemcy. Kiedy w następnych miesiącach sytuacja polityczna na tych terenach nieco się polepszyła, 9 sierpnia tego samego roku do Maksymówki powrócili studenci – klerycy. Niedługo potem po kilkuletniej nieobecności w ojczyźnie przybył tam również o. Kazimierz Smoroński. Nowy rok akademicki rozpoczęto 11 października, mieszkańcom klasztoru żyło się jednak niezwykle ciężko. Wszystkim dokuczał głód, klerycy tylko co drugi dzień dostawali po kawałku chleba. Brakowało żywności, świeczek i nafty, wskutek tego nauka zapewne nie przebiegała łatwo[93].

W Maksymówce o. Smoroński został lektorem Pisma Świętego, języka hebrajskiego, języka greckiego i śpiewu kościelnego, ponadto w roku 1919 uczył również matematyki, fizyki i zoologii w klasach gimnazjalnych studentatu. Oprócz tego zakonnik pełnił jeszcze obowiązki socjusza studentów, czyli pomocnika prefekta (socjusz wraz z prefektem mieli za zadanie uczyć kleryków zakonnej karności i kultury życia codziennego)[94].

W połowie roku 1916 po raz kolejny pojawiło się zagrożenie ze strony wojsk rosyjskich, które wdarły się głęboko w pozycje obronne Austriaków i zadały im liczne klęski, m. in. na terenie Galicji. W następnym roku wskutek działań wojennych redemptoryści ponownie zmuszeni zostali do ewakuacji studentatu z Maksymówki. Nie obyło się przy tym bez problemów, np. załatwienie paszportów trwało aż kilka tygodni. Pod koniec marca 1917 r. klerycy wraz z niektórymi lektorami (był wśród nich o. Kazimierz Smoroński) wyjechali do Tuchowa, gdzie przebywali przez pięć miesięcy i jednocześnie kontynuowali studia. Do Maksymówki powrócili we wrześniu[95].

11 listopada 1918 r. w laskach Compiegne podpisany został rozejm kończący pierwszą wojnę światową. Niemcy, Rosja i Austro – Węgry poniosły w niej klęskę. W jej następstwie Polacy po wielu latach niewoli odzyskali niepodległość, jednak aż do roku 1921 zmuszeni byli walczyć o kształt granic swego państwa. Jednym z terenów, na którym panowała skomplikowana sytuacja polityczna, była właśnie Galicja Wschodnia. Pod koniec 1918 r. wybuchły tam starcia zbrojne między Polakami i dążącymi do utworzenia własnego państwa Ukraińcami. Maksymówka po raz kolejny znalazła się w centrum walk. Pomimo tego, iż w maju następnego roku Polacy wyparli Ukraińców z tych terenów, redemptoryści zdając sobie sprawę z niekorzystnego pod wieloma względami położenia Maksymówki zdecydowali się na przeniesienie studentatu do Mościsk lub Tuchowa. Już w czerwcu 1919 r. opuścili klasztor pierwsi ojcowie. W połowie następnego miesiąca odbyły się jeszcze egzaminy, po zakończeniu których pozostali klerycy, a wraz z nimi ojcowie Karol Szant i Kazimierz Smoroński, wyjechali do Mościsk. Jeszcze w tym samym roku przełożeni zgromadzenia zdecydowali się na umieszczenie w Maksymówce nowicjatu, zaś kilka lat później zapadła decyzja o zniesieniu klasztoru[96].

Podczas roku akademickiego 1919/1920 studenci przebywali w Mościskach, następny zaś spędzili w Krakowie. O. Smoroński przez cały ten czas towarzyszył klerykom i tak, jak oni, często zmieniał miejsce swego pobytu. W lipcu 1921 r. studentat przeniesiono do Tuchowa. W ten sposób tamtejszy klasztor stał się jego siedzibą na długie lata[97]. W tym samym roku przybył do Tuchowa o. Kazimierz Smoroński i od tego momentu związany był z tym miejscem praktycznie przez resztę swego życia.

W tuchowskim seminarium zakonnik w dalszym ciągu trudnił się pracą wykładowcy. Jako profesor Pisma Świętego szczerze kochał swój przedmiot i nie ograniczając się na już zdobytych wiadomościach, przez całe życie je pogłębiał i rozszerzał. Tę miłość do studiów biblijnych starał się wlać w dusze słuchaczy (…) – tak o Kazimierzu Smorońskim napisał po latach o. Władysław Szołdrski[98]. Dla studentatu o. Smoroński przysłużył się również pracą w bibliotece seminaryjnej, w której od 1925 r. pełnił funkcję dyrektora (wcześniej kierował nią o. Szołdrski, a Smoroński był jego pomocnikiem). W tym czasie nieustannie zabiegał o jej wzbogacenie. Starannie dobierał i skupował nowe książki (głównie o profilu teologicznym, a zwłaszcza biblijnym), troszczył się o ich poprawne skatalogowanie, dbał także o ich utrzymanie i oprawę. Do szczególnych zasług tuchowskiego zakonnika zalicza się także kontynuację „Biblioteki Narodowej”, sprowadzenie z Mościsk Acta Sanctorum Bollandiana, Annales ecclesiastici a Christo nato ad annum 1198 Cezarego Baroniusza oraz Opera omnia św. Efrema, ponadto nabycie w 1939 r. za znaczną sumę prawie całej Patrologii Migne’a (łacińskiej i greckiej)[99].

W Tuchowie o. Smoroński pełnił także obowiązki socjusza studentów. W tym czasie bardzo często towarzyszył klerykom w całodziennych bądź kilkudniowych wycieczkach. Pełniły one znaczącą rolę w życiu seminarzystów. Organizowano je głównie w miesiącach letnich. Podczas jednodniowych „wypadów” studenci zwiedzali głównie okoliczne miejscowości lub przechadzali się po pobliskich górach. Od czasu do czasu urządzano także dłuższe wyprawy, ich celem były np. Kraków i Częstochowa w sierpniu 1928 r. albo Grybów, Tylicz i Krynica rok później[100].

Kazimierz  Smoroński był ponadto nauczycielem w juwenacie. Uczył tam fizyki, przyrody, matematyki, literatury, religii, języka greckiego i śpiewu[101].

1. Smoroński był niewątpliwie wybijającą się postacią z grona profesorów tuchowskiego seminarium. Pomimo tego, że posiadał tylko licencjat nauk biblijnych, niemałe uznanie przyniosły mu pisane przez niego artykuły naukowe zamieszczane w polskich czasopismach religijnych oraz – w szczególności - jego praca licencjacka Et Spiritus Dei ferebatur… opublikowana w rzymskim „Biblica”. Wszystko to sprawiło, że w 1925 r. zdolny wykładowca otrzymał propozycję objęcia katedry biblistyki na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. Dla tuchowskiego redemptorysty oferta ta z pewnością była dużym wyróżnieniem. Do jej realizacji jednak nie doszło. Trudno powiedzieć, czy o. Smoroński sam podjął decyzję o pozostaniu w Tuchowie, czy też jego przełożeni nie wyrazili zgody na przyjęcie propozycji lubelskiego uniwersytetu. Niewątpliwie odejście zakonnika z tuchowskiego seminarium byłoby dużą stratą zarówno dla tejże uczelni, jak i dla zgromadzenia, które potrzebowało przecież wykształconych wykładowców. O. Smoroński nie skorzystał więc z oferty KUL – u[102].

Z wyższym seminarium duchownym ojców redemptorystów Kazimierz Smoroński związany był przeszło ćwierć wieku. Dzięki wieloletniej pracy zdobył ogromny szacunek wśród kleryków. 24 września 1940 r. zakonnik obchodził jubileusz dwudziestopięciolecia wykładów w studentacie. Z tej okazji urządzona została akademia. W jej trakcie studenci chcąc podkreślić szczególne relacje ze swym profesorem podziękowali mu za wszystko, jubilat zaś w nagrodę za pracę na polu oświaty studentackiej otrzymał nową piuskę, stara bowiem - jak napisał prowadzący kronikę – miała już kolor czerwony od działania promieni słonecznych, co mogło doprowadzić do kolizji z biskupem. Wyrazy wdzięczności pierwszemu w dziejach Prowincji Polskiej tego rodzaju jubilatowi za wkład w jej rozwój przekazał również obecny na tej uroczystości prowincjał Marcinek[103].

W kronice studentackiej na tę okoliczność zamieszczony został również wpis świadczący o tym, jak bardzo tuchowski zakonnik ceniony był przez ogół studentów. Pod datą 24 września 1940 r. kronikarz zanotował: O. Smoroński cieszy się w naszym Studentacie wielką popularnością. Ma jedną wielką zaletę, że nie umie się naprawdę gniewać, a chwilowe próby udawania, że jest „do żywego obruszony” zupełnie mu się nie udają. Klerycy mają tylko to przeciw niemu, że (…) wszczyna często brzemienną w słowa tezę przeciw zwalnianiu studentów z wykładów. Ale to nie psuje mu popularności i wzięcia (…)[104].

Aresztowanie o. Smorońskiego przez Gestapo w lutym 1942 r. i jego śmierć w obozie w Auschwitz było niewątpliwie ogromnym ciosem dla polskich redemptorystów i jednocześnie bardzo dotkliwą stratą dla tuchowskich kleryków, którym trudno się było pogodzić z nagłym odejściem tak bardzo lubianego i szanowanego profesora.

 
Pisarz i biblista
 

Działalność pisarska o. Kazimierza Smorońskiego obejmuje artykuły i recenzje z zakresu biblistyki, homiletyki, ascetyki i mariologii. Ukazywały się one w „Przeglądzie Katolickim”, „Przeglądzie Teologicznym”, „Gazecie Kościelnej”, „Ateneum Kapłańskim”, „Nowej Bibliotece Kaznodziejskiej” oraz w czasopismach, które on sam redagował. Ponadto zakonnik przetłumaczył dziełko Alfonsa Marii Liguori Krótka praktyka doskonałości, a także pracował nad podręcznikiem poświęconym historii Izraela[105].

Niewątpliwie najważniejszą pracą z całego dorobku naukowego o. Smorońskiego jest jego praca licencjacka Et Spiritus Dei ferebatur super aquas. Inquisitio historico – exegetica in interpretationem textus Genesis 1,2c. Opublikowana została w 1925 r. w czasopiśmie Instytutu Biblijnego w Rzymie - „Biblica”. Po latach ksiądz Piotr Stach, przyjaciel tuchowskiego redemptorysty napisał: Przez tę pracę, ogłoszoną w języku łacińskim, O.Smoroński dał się poznać szerszemu ogółowi egzegetów katolickich, a wśród polskich biblistów zajął od razu poczesne stanowisko (…). Ks. Stach określa ją również jako największą i najbardziej wartościową pracę o. Smorońskiego, stojącą na wysokim poziomie naukowym[106].

Temat poświęcony Duchowi Świętemu Kazimierz Smoroński opracował również w języku polskim i w formie referatu wygłosił na pierwszym zjeździe teologów polskich, który odbył się we Lwowie w kwietniu 1928 r. Dwa lata później artykuł O Duchu Świętym w Starym Testamencie ukazał się najpierw w „Przeglądzie Teologicznym”, a potem w „Naszej Myśli Teologicznej”. Swoje referaty tuchowski zakonnik głosił także na zjazdach teologicznych w Wilnie w 1934 r. (Wykład historii Izraela w seminarium duchownym – jego streszczenie znajduje się w Pamiętniku VII zjazdu Związku Zakładów Teologicznych w Wilnie) i w Krakowie w 1937 r. (Znaczenie Wulgaty w Kościele Katolickim)[107].

Spora ilość artykułów autorstwa o. Smorońskiego zamieszczona została w warszawskim „Przeglądzie Katolickim”. W liczbie tej znalazło się kilkanaście recenzji książek opublikowanych w kraju i zagranicą oraz artykuły o tematyce zaczerpniętej głównie z Pisma Świętego. Pierwsze z nich ukazały się w 1923 r. Były to popularno – naukowe wykłady psalmów: drugiego (Quare fremuerunt gentes), piętnastego (Conserva me Domine) i dwudziestego ósmego (Afferte Domino, filii Deo)[108] oraz artykuły: Czcigodny sługa Boży, Robert kardynał Bellarmin; Pojedynek w świetle nauki Kościoła; i Św. Tomasz z Akwinu jako uczeń[109]. W roku 1924 w „Przeglądzie Katolickim” o. Smoroński zamieścił: Psalmy złorzeczące; Niespodzianka dla biblistów (przedstawione tu zostały motywy potępienia przez Kościół jednego z francuskojęzycznych podręczników do Pisma Świętego - Manuel Biblique z grudnia 1923 r.) a także Nie będzie odjęte berło od Judy (w tym artykule autor podaje właściwe tłumaczenie tej przepowiedni, często nieściśle komentowanej)[110]. W następnych latach ukazały się jeszcze: Mittamus lignum in panem eius (wyjaśnienie znaczenia tekstu Jeremiasza 11,19); Wykopaliska w Palestynie w r. 1924 i 1925; Źródła egipskie do Przypowieści 22,17-24; Nieznane dotąd świadectwa Józefa Flawiusza o Chrystusie Panu; Spór o Italę św. Augustyna[111]; Świętość kapłańska oraz Śp. ks. dr Stanisław Dutkiewicz[112].

Tuchowski zakonnik publikował swoje teksty również w innych czasopismach. W 1923 r. w „Przeglądzie Teologicznym” ogłosił artykuł Język i pismo pierwotne Pentateuchu, a siedem lat później wspomnianą już pracę O Duchu Świętym w Starym Testamencie. W „Ateneum Kapłańskim” zamieszczony został Ideał duszpasterza podług drugiego listu do Koryntian (1927), a w „Gazecie Kościelnej”: Na rocznicę święceń kapłańskich; O pożywaniu mięsa w zwykłe dni Wielkiego Postu oraz Znaczenie Wulgaty w Kościele Katolickim (1937). Oprócz tego we wszystkim wymienionych tu czasopismach ukazywały się recenzje autorstwa o. Smorońskiego. Ponadto w „Nowej Bibliotece Kaznodziejskiej” zakonnik opublikował Kazanie o kapłaństwie Piusa XI i artykuły: Marya i Józef szukają w sercach ludzkich gospody dla Jezusa oraz Skutki i obowiązki wynikające z poświęcenia nowego kościoła, a w „Głosie Kapłańskim” artykuł Nieco o odpustach[113].

Od początku działalności pisarskiej o. Kazimierz Smoroński tworzył, a następnie zamieszczał w różnych czasopismach teksty propagujące Ligę Świętości Kapłańskiej – stowarzyszenie, którym w Polsce on sam kierował. Pierwszy z tych artykułów ukazał się w 1923 r. w „Przeglądzie Katolickim”, następne zaś w „Głosie Kapłańskim” (1930), „Gazecie Kościelnej” (1931) i w „Homo Dei” (czterokrotnie w latach 1933 - 1938)[114].

Wiele własnych artykułów o tematyce biblijnej tuchowski zakonnik publikował w redagowanym przez siebie czasopiśmie dla kapłanów „Homo Dei”. W 1932 r. w pierwszym i trzecim numerze pisma o. Smoroński podał egzegezę słów Septies cadet justus et resurget (Prov. 24,16) i Non in commotione Dominus (III Reg. 19,11). W następnym roku na łamach „Homo Dei” zakonnik zamieścił artykuł pt. Rok śmierci Jezusa. W kolejnych latach ukazały się jeszcze: Homo nascitur ad laborem (Job 5,7); O quam pulchra est casta generatio! (Ks. Mądr. 4,1); Attende lectioni! (w tym artykule o. Smoroński zachęca do czytania Pisma Świętego); Exsurgat Deus (Ps. 67); Mędrcy i gwiazda; Wielkiej wagi odkrycia odnoszące się do czasów Abrahama; Matka Boska w świetle Pisma Świętego Starego Testamentu (1936 r.; w tym samym roku praca ta została osobno wydana w Tuchowie); Cudowne obrazy Matki Boskiej w Polsce ukoronowane uroczyście; Oremus pro invicem; Fundamenta ejus in montibus sanctis (Ps. 86) oraz Haec est victoria, quae vincit mundum (I Joan. 5,4)[115].

W dorobku o. Kazimierza Smorońskiego znajdują się również artykuły ukazujące przebieg wydarzeń religijnych, w których autor osobiście uczestniczył. Powstały głównie podczas pobytu zakonnika w Rzymie w latach 1923 – 1924. Wówczas to o. Smoroński był świadkiem obchodów trzechsetnej rocznicy śmierci św. Jozafata (arcybiskupa połockiego, zamordowanego w 1623 r. w Witebsku przez przeciwników unii Brzeskiej 1596) z udziałem m. in. kardynała Aleksandra Kakowskiego oraz uroczystości z okazji tysiąc czterechsetlecia cudownego obrazu Matki Boskiej „S. Maria in Porticu”. Pierwsze z tych wydarzeń o. Smoroński przedstawił w Listach Rzymskich, drugie zaś – w artykule 1400-lecie cudownego obrazu B. B. S. Maria in Porticu. W wymienionych tu tekstach, oraz w opisie podróży do Rzymu z 1923 r. (wszystkie trzy artykuły opublikowane zostały w „Przeglądzie Katolickim”) zakonnik zawarł także własne spostrzeżenia dotyczące życia religijnego mieszkańców Italii[116]. Ponadto w 1929 r. o. Smoroński uczestniczył w pielgrzymce do Pragi z okazji przypadającej wówczas tysięcznej rocznicy męczeńskiej śmierci św. Wacława. Artykuł opisujący uroczystości obchodzone w stolicy państwa czechosłowackiego zakonnik zamieścił potem w „Gazecie Kościelnej”[117].

Tuchowski zakonnik przygotowywał również podręcznik do historii Izraela w języku polskim z myślą o studentach teologii. W ciągu kilku lat zebrał na ten cel sporą ilość materiałów, niestety dzieła tego nie ukończył wskutek swej przedwczesnej śmierci. Oprócz tego pozostawił jeszcze po sobie w rękopisie wykłady do introdukcji Starego i Nowego Testamentu[118].

 
 
Wydawca i redaktor
 
Praca wydawnicza i redaktorska to jeden z najbardziej znaczących i najważniejszych fragmentów działalności o. Kazimierza Smorońskiego. Zaangażował się w nią w latach dwudziestych i prowadził nieprzerwanie aż do wybuchu drugiej wojny światowej. W tym czasie był wydawcą czasopisma „Chorągiew Maryi”, założycielem i pierwszym redaktorem pisma dla kapłanów „Homo Dei”, ponadto redagował „Ordo Divini Officii recitandi sacrioque peragendi” polskiej prowincji redemptorystów i wydawał polskojęzyczny dodatek do „Ligue de Sainteté Sacedordotale”[119].

 
 
 
     Chorągiew Maryi
 

Czasopismo „Chorągiew Maryi” założone zostało w 1904 r. przez o. Józefa Palewskiego[120]. Na jego powstanie złożyły się co najmniej dwie ważne okoliczności. Pierwszą była pięćdziesiąta rocznica ogłoszenia dogmatu o niepokalanym poczęciu Najświętszej Maryi Panny, drugą – koronacja obrazu Matki Boskiej Tuchowskiej, która miała miejsce 2 października 1904 r. Intencją o. Palewskiego było podtrzymanie rosnącego kultu maryjnego. Tytuł do nowego czasopisma zakonnik zaczerpnął z przemówienia, które do wiernych zgromadzonych w trakcie uroczystości koronacyjnych w Tuchowie wygłosił metropolita obrządku greckokatolickiego, arcybiskup Andrzej Szeptycki. W końcowym kazaniu powiedział on wówczas, że chce wszystkim dać „Chorągiew”, aby z nią do domu wrócili i z nią i pod nią życie dalsze na chwałę Boga i Maryi wiedli[121].
Nowe pismo poświęcone było głównie szerzeniu czci Najświętszej Maryi Panny[122]. Z początku trafiało ono do Polaków zamieszkujących ziemie zaboru austriackiego, z czasem także do tych żyjących w zaborach pruskim i rosyjskim. Docierało również do rodaków rozproszonych na terenie państwa rosyjskiego, przebywających na Syberii oraz za ocean, do amerykańskiej polonii. Świadczą o tym liczne podziękowania za otrzymane łaski, przysyłane do redakcji i drukowane od początku istnienia czasopisma[123].

Na łamach „Chorągwi Maryi” dominowały artykuły o tematyce maryjnej. Poza nimi znajdowały się tam opowiadania ukazujące życie świętych, opowieści religijne, artykuły opisujące niektóre wydarzenia z historii Kościoła a także zawierające objaśnienia liturgii kościelnej. Ponadto w czasopiśmie tym zamieszczane były najciekawsze wydarzenia ze świata z uwzględnieniem spraw polskich oraz bieżące informacje z życia katolików, często poruszające problem ich prześladowań w różnych zakątkach świata, zwłaszcza w bolszewickiej Rosji[124].

W piśmie tym istniał również dział, w którym drukowano listy polskich duchownych, przebywających na misjach. Napływały z całego świata: z Syberii, Konga belgijskiego, Chin, Japonii, Szwecji, Wołynia i z wielu innych miejsc. Misjonarze opisywali w nich trudy i efekty swej pracy, a także problemy, z jakimi na co dzień musieli się zmagać. Listy te w głównej mierze miały na celu szerzenie wśród ogółu czytelników zainteresowania sprawami misji. Redakcja „Chorągwi Maryi” na ich rozwój zbierała również ofiary pieniężne[125].

Czasopismo poruszało również ważne problemy społeczne, jak np. alkoholizm wśród Polaków, zamieszczano w nim także odpowiedzi na pytania czytelników (tzw. zagadnienia sumienia). Ponadto posiadało dział bibliografii, znaleźć w nim można było również pieśni religijne z zapisem nutowym oraz liczne ilustracje i fotografie o tematyce religijnej[126].

„Chorągiew Maryi” ukazywała się w formacie 16,5×11 cm, a od 1925 r. 22,5×15,5 cm[127]. Początkowo objętość każdego numeru liczyła 16 stron, z czasem została zwiększona do 24, a potem do 32 stron[128]. Nakład przeciętnie wynosił 11 – 12 tysięcy egzemplarzy[129], w niektórych latach był podobno wyższy[130]. Po ojcu Palewskim pismo kolejno redagowali ojcowie: K. Sobek, M. Geruszczak, B. Hop, J. Puchalik i T. Doliński, zaś jako wydawcy podpisywali je ojcowie: Smoroński, K. Szrant i W. Czapliński. Druk czasopisma miał miejsce głównie w Krakowie. Jego wydawanie zostało przerwane z chwilą wybuchu drugiej wojny światowej[131].

Ojciec Kazimierz Smoroński był wydawcą „Chorągwi Maryi” w latach 1927 – 1933[132]. Od roku 1917 publikował w nim również swoje artykuły[133]. Jednak autorstwo większości z nich jest trudne do ustalenia, bowiem w czasie, kiedy był on związany z pismem, teksty nie były podpisywane nazwiskiem autora[134]. O. Smoroński miał niewątpliwie duży wpływ na redagowanie czasopisma, wielu autorów biogramów zakonnika przypisuje mu funkcję jego redaktora[135]. I chociaż nie udało się ustalić szczegółów dotyczących zakresu jego obowiązków w pracy nad „Chorągwią Maryi”, jest raczej pewne, że dzięki niej o. Smoroński zdobył doświadczenie, które w późniejszym czasie wykorzystał w tworzeniu jednego z najważniejszych dzieł swego życia – czasopisma „Homo Dei”.

 

Liga Świętości Kapłańskiej i „Homo Dei”
 

Idea powołania Ligi Świętości Kapłańskiej zrodziła się pod koniec 1900 roku w trakcie zamkniętych spotkań, odbywających się co miesiąc w domu rekolekcyjnym ojców jezuitów w północnej Francji, w których uczestniczyła grupa francuskich kapłanów. Prowadzący je o. Alojzy Feyerstein w niedługim czasie doprowadził do założenia owego stowarzyszenia[136]. Jego celem było dopomagać członkom do wytrwania w łasce poświęcającej i do osiągnięcia świętości odpowiedniej stanowi kapłańskiemu oraz zadośćuczynienie Boskiemu Sercu Jezusowemu za zniewagi wyrządzane mu w Najświętszym Sakramencie zwłaszcza przez kapłanów[137]. Duchowni należący do Ligi zobowiązani byli do tego, aby w dniu wstąpienia do stowarzyszenia oraz corocznie w dniu przez siebie obranym odprawiać w tych intencjach mszę świętą; poza tym celebrować mieli również nabożeństwa do Serca Jezusowego i do Najświętszej Maryi Panny[138].

Liga Świętości Kapłańskiej rozszerzyła się wkrótce na wiele krajów całego świata, jej myśl szybko dotarła również do Polski. W 1922 r. z polecenia prowincjała zgromadzenia redemptorystów – o. Trzemeskiego - Kazimierz Smoroński nawiązał kontakt z jej sekretariatem. Rok później tuchowski zakonnik mianowany został dyrektorem Ligi na Polskę uzyskując przy tym uprawnienia pozwalające na przyjmowanie do niej nowych członków[139].

Stowarzyszenie wydawało swój własny organ; był nim kwartalnik „Ligue de Sainteté Sacedordotale”. Niestety pożytek, jaki przynosił on polskim duchownym, był raczej znikomy, ponieważ wszystkie ukazujące się w nim artykuły drukowane były w języku francuskim, a niewielu księży mogło się pochwalić jego znajomością. Pojawiały się więc propozycje, aby francuski zastąpić bardziej znaną łaciną, jednak sekretariat Ligii nie wyraził na to zgody. O. Smoroński postanowił więc wziąć przykład z dyrektorów Ligii innych krajów, którzy publikowali biuletyny stowarzyszenia w języku ojczystym i rozpoczął wydawanie polskojęzycznego dodatku. Początkowo umieszczano w nim krótką wiadomość o stanie Ligii w Polsce, jednak ów dodatek odbijany na hektografie, wyglądał nieestetycznie, wręcz bardzo marnie. Jego wydawca, najwyraźniej niezadowolony z efektów swej pracy, po pewnym czasie kilkakrotnie ogłosił drukiem czterostronicowy załącznik do francuskiego biuletynu Ligii, lecz i on nie spełniał właściwego zadania, a ponadto był zbyt kosztowny. Wszystko to sprawiło, że o. Smoroński być może zachęcany przez co niektórych członków Ligii Świętości Kapłańskiej zaczął się poważnie zastanawiać nad możliwościami prowadzenia własnego czasopisma, przeznaczonego głównie dla członków tegoż stowarzyszenia[140].

Był jeszcze jednak jeden powód, który dodatkowo motywował tuchowskiego zakonnika do zrealizowania wspomnianego zamysłu. W Tuchowie do jego obowiązków należała m. in. opieka nad biblioteką studentatu. Ponieważ nie posiadała ona funduszy na zakup nowych publikacji, co niewątpliwie bardzo źle wpływało na funkcjonowanie naukowej placówki, o. Smoroński wpadł na pomysł, w jaki sposób powiększyć jej księgozbiór? Otóż zwrócił się on do kilku wydawnictw krajowych i zagranicznych z prośbą o przysyłanie jakiejś pozycji książkowej, a w zamian za to oferował napisanie recenzji tej książki i zamieszczenie jej w jednym z polskich czasopism. Dzięki temu udało mu się zdobyć pewne publikacje, jednakże problemy z zamieszczaniem recenzji były na tyle uciążliwe, że zmusiły zakonnika do szukania innych rozwiązań. Z całą pewnością posiadanie własnego czasopisma byłoby i w tym wypadku najkorzystniejsze[141].

W latach międzywojennych jednym z wydawnictw prasowych ukazujących się w Polsce i przeznaczonych dla kapłanów był „Głos Kapłański”. Redaktor tegoż miesięcznika – ksiądz prałat Kłopotowski – utrzymywał ożywione kontakty z tuchowskimi redemptorystami, był ponadto bardzo życzliwie nastawiony względem Ligii Świętości Kapłańskiej. Dzięki niemu o. Smoroński mógł na łamach „Głosu Kapłańskiego” zamieszczać informacje o stowarzyszeniu[142]. Ksiądz Kłopotowski musiał zapewne wiedzieć o zamiarach tuchowskiego zakonnika dotyczących chęci posiadania własnego czasopisma. Aby dopomóc w ich realizacji, w 1930 r. udał się do Tuchowa, a tam w rozmowie z o. Smorońskim zaproponował, aby zakonnicy podjęli stałą współpracę z jego miesięcznikiem. Jakiś czas później o. Smoroński podczas pobytu w Warszawie odwiedził mieszkającego tam księdza prałata. Redaktor „Głosu Kapłańskiego” przedstawił wówczas bardziej konkretną i sprecyzowaną ofertę: redemptoryści mieli zająć się redagowaniem połowy każdego zeszytu w zamian za comiesięczne wynagrodzenie w wysokości 200 złotych. Po powrocie do Tuchowa o. Smoroński postanowił omówić propozycję księdza Kłopotowskiego z wykładowcami miejscowego seminarium. Niewątpliwie spełniała ona oczekiwania zakonnika, dlatego dążył on teraz do pozyskania stałych współpracowników w redagowaniu obiecanej części czasopisma. I choć w wypowiedziach niektórych rozmówców dało się słyszeć, że przedsięwzięcie to może kiedyś zakończyć się fiaskiem z powodu braku odpowiedniej liczby artykułów, ostatecznie – prawdopodobnie w czasie letnich wakacji 1931 r. – zapadła decyzja o gotowości podjęcia współpracy[143].

Niestety nagła śmierć księdza prałata Kłopotowskiego 7 września 1931 r. przeszkodziła w wykonaniu omawianego projektu. Kiedy wydawało się jeszcze, że istnieje niewielka szansa na jego realizację, o. Smoroński wysłał pismo do przełożonej sióstr loretanek (czuwały nad drukarnią i administracją „Głosu Kapłańskiego”), w którym podkreślił, iż intencją zmarłego było współdziałanie w redagowaniu miesięcznika z tuchowskimi zakonnikami. Wkrótce dowiedział się, że patronat nad czasopismem objęła Kuria Warszawska, ta zaś nie wyraziła chęci współpracy[144].

Całkowite fiasko owego przedsięwzięcia stało się jednak głównym powodem pojawienia się w niedługim czasie nowego czasopisma o podobnym profilu. Można więc rzecz, że w tym przypadku „nie było tego złego, co by na dobre nie wyszło”. Po wspomnianych niepowodzeniach na początku 1932 r. z inicjatywy o. Smorońskiego doszło do dyskusji w gronie profesorów tuchowskiego seminarium. Jej efektem była decyzja o powołaniu własnego czasopisma, przeznaczonego dla członków Ligi Świętości Kapłańskiej. W założeniu miało ono informować o sprawach dotyczących stowarzyszenia oraz przede wszystkim propagować naukę ascetyczną i duszpasterską św. Alfonsa. Pośpiech w realizacji dzieła był jak najbardziej wskazany; tuchowskim zakonnikom zależało bowiem na tym, aby jego inauguracja nastąpiła jeszcze w 1932 r. W roku tym redemptoryści obchodzili bowiem dwusetną rocznicę powstania zgromadzenia, tak więc powstanie nowego czasopisma byłoby wspaniałym ukoronowaniem tego jubileuszu[145].

W kronice klasztoru tuchowskiego pod datą 13 marca 1932 r. kronikarz zanotował: Cogitatum, dictum… cincupitum, factum! – oto dzieje nie grzechu, lecz kwartalnika „Homo Dei”. P. O. Prowincjał zgodził się na plany o. Smorońskiego. Teraz więc narody, ostrzcie swe pióra![146]
Tak to już jest, że wcielaniu w życie każdego nowego projektu nieodłącznie towarzyszą problemy, obawy i znaki zapytania. W tym przypadku nie było inaczej. Jednak z biegiem czasu zapadało coraz więcej decyzji, które nadawały kształt nowopowstałemu czasopismu. W trosce o to, aby nie zabrakło artykułów do poszczególnych zeszytów, postanowiono wydawać pismo co trzy miesiące, a każdy numer miał liczyć 16 stron. Na większą objętość nie pozwalały póki co skromne fundusze pochodzące jedynie ze składek, jakie napływały od osób należących do Ligii. Zapoznano się także z ofertami kilku drukarni; najkorzystniejsza okazała się ta z Drukarni Udziałowej w Rzeszowie, mieszczącej się przy ulicy 3 Maja 9. Jej kierownik, pan Franciszek Ślusarczyk, po przeanalizowaniu kosztów wyraził zgodę na drukowanie czasopisma w ilości 600 egzemplarzy za sumę 130 złotych[147].

Tytuł dla czasopisma o. Smoroński zapożyczył z popularnej w tym czasie książki Homo Dei ks. Adolfa Pleszyńskiego (1841-1925). W późniejszych wydaniach nosiła ona tytuł Ideał kapłana[148]. Podobno w tej sprawie tuchowscy zakonnicy prosili o radę nawet kleryków miejscowego seminarium[149]. „Homo Dei” uznano za najodpowiedniejszy, ponieważ nazwa – pochodząca z Pisma Świętego - dobrze oddawała charakter i cele założonego pisma, które miało służyć tym samym ideałom, co dzieło ks. Pleszyńskiego; ponadto wnioskowano, iż łacińskie określenie będzie bardziej przystępne w korespondencji z zagranicą[150].

Jak już wspomniano, rada prowincjalna zgromadzenia zaakceptowała pomysł tuchowskich profesorów, zaleciła jednak, aby na starcie powstrzymano się od ogłaszania prenumeraty. Pierwszy numer czasopisma miał być zapowiedziany jako „zeszyt próbny”, zaś dalsze jego wydawanie uzależnione było od tego, czy grono czytelników opowie się za tym. Najwyraźniej w dalszym ciągu obawiano się tego, iż nowe wydawnictwo spotka się z brakiem zainteresowania. Takie jednak rozwiązanie zaniepokoiło o. Smorońskiego, który obawiał się o wynik tegoż „plebiscytu”; wnioskował bowiem z prowadzonej przez siebie korespondencji, że księża pisemnie w podobnych sprawach wypowiadają się raczej niechętnie[151].

W pierwszym numerze „Homo Dei” zdecydowano się umieścić zawiadomienie następującej treści: Ponieważ wielu członków Ligi Świętości Kapłańskiej wyraziło pragnienie, żeby i w polskim języku posiadać swój organ, dlatego po długim namyśle (…) postanowiliśmy wydać ten próbny zeszyt. O ile znajdzie on przychylnych odbiorców i fundusze starczą, chcielibyśmy  co kwartał dla P. T. członków Ligi pismo rozpoczęte w tych rozmiarach. Ponieważ nas nie stać na rozsyłanie numerów okazowych, dlatego bardzo prosimy tych, co nie zamierzają pisma prenumerować, by nam nadesłany zeszyt odesłali z powrotem (…). W kolejnych zdaniach podany był numer konta bankowego, na który można było przesyłać ofiary na cele wydawnictwa, adres redakcji i administracji czasopisma [Klasztor OO Redemptorystów, Tuchów, województwo krakowskie] oraz informacja, że pod podanym adresem należy zwracać się w sprawie wstąpienia do Ligi Świętości Kapłańskiej[152].

Wszystkie artykuły zamieszczone w tym numerze napisane zostały przez profesorów tuchowskiego seminarium. Artykuł wstępny, zatytułowany Homo Dei, jest autorstwa o. Teodora Kaczewskiego, kolejny – p.t. Potrzeba świętości dla kapłana – o. Józefa Puchalika. Trzeci to tekst o. Stanisława Wójcika Da mihi animas; zapowiadał on jeden z celów tegoż pisma, którym była chęć niesienia pomocy kapłanom w ich pracy duszpasterskiej. Czwarty artykuł p.t. Septies cadet justus et resurget napisał sam redaktor „Homo Dei” o. Kazimierz Smoroński. Wyjaśnia w nim powyższe słowa zawarte w Piśmie Świętym, często mylnie tłumaczone w kazaniach. Autorem piątego tekstu p.t. Modlitwa liturgiczna wobec indywidualnej jest o. Witold Czapliński. Całą resztę napisał o. Smoroński[153].

Pierwszy numer „Homo Dei” pojawił się 4 maja 1932. Należało teraz zająć się jego kolportażem. I tu – z resztą nie po raz pierwszy - pojawiły się pewne problemy. Ponieważ nie bardzo można było liczyć na niczyją pomoc, o. Smoroński zdecydował wziąć tę pracę w całości na siebie. W pierwszej kolejności zamówił w rzeszowskiej drukarni gotowe koperty z nadrukiem do rozsyłania pisma. Niestety nie wiedział jeszcze wówczas, jakie warunki należy spełnić, aby móc korzystać z opłaty ryczałtowej przy rozsyłaniu czasopisma; był bowiem przekonany, że wymaga to żmudnych starań u władz rządowych. Administracja „Chorągwi Maryi” nic w tej sprawie nie doradziła, nie zainteresował się nią nawet ojciec prowincjał. Tak więc tym razem trzeba było zakupić znaczki pocztowe i nalepiać na wszystkich przesyłkach, co w konsekwencji zwiększyło koszty wydania i kolportażu zeszytu. Wyniosły one w sumie 175 zł. (30 zł kosztowała wysyłka, 15 zł. koperty). Zebranie adresów również spadło na barki o. Smorońskiego[154].

Wydanie pierwszego „Homo Dei” pochłonęło praktycznie w całości skromny budżet Ligii. Niedługo jednak po rozesłaniu zeszytu pierwsi czytelnicy zadeklarowali chęć prenumeraty czasopisma. Ponadto znaleźli się darczyńcy, gotowi przekazać na ten cel kwoty pieniężne, nieco większe niż te, które były przewidziane, niektórzy duchowni zaś przyrzekli odprawiać intencje mszalne, a ofiary z nich uzyskane przekazywać na cele nowego pisma. Pod tym względem najbardziej przysłużył się emerytowany ks. Julian Łukaszkiewicz z Rzeszowa obiecując odprawiać na rzecz „Homo Dei” 10 mszy świętych w każdym miesiącu. Tym samym zapewnione zostały fundusze na wydawanie kolejnych zeszytów. Zdecydowano więc podnieść nakład następnych numerów czasopisma z 600 do 1000 egzemplarzy[155].

W drugiej połowie maja 1932 r. w „Gazecie Kościelnej” ukazała się przychylna recenzja pisma wydawanego przez tuchowskich redemptorystów. Jej autor - ks. Piotr Stach – napisał w niej: Nowe pisemko polskie dla kapłanów, tak tam czytamy, nosi nazwę „Homo Dei”. Przedstawia się ono poważnie i sympatycznie. Artykuły napisane są starannie, ze znajomością życia religijnego i potrzeb duszy kapłańskiej (…). Słowa uznania i jednocześnie zachęty do dalszej działalności napływały do redakcji w listach od czytelników. Łamcież nam swego chleba więcej (…) albowiem rzesze kapłańskie są głodne, słabe w działaniu, którego czasem wcale nie ma, a bywa i złe… - oto gorąca prośba napisana przez jednego z nich. Zatem większość duchownych entuzjastycznie podeszło do pomysłu o. Smorońskiego i opowiedziało się za dalszym wydawaniem „Homo Dei” [156]. I choć podobno pojawiły się też głosy krytyki, a obok nich zarzuty niektórych księży, że pismo jest im narzucane na siłę, w żaden sposób nie wpłynęły ujemnie na dalszy rozwój czasopisma[157]. Wspomniany „plebiscyt” dowiódł, iż pomysł profesorów tuchowskiego seminarium był jak najbardziej trafny. Można więc było myśleć o wydaniu następnych numerów. Ostatecznie ustalono, że do końca 1932 r. ukażą się dalsze trzy numery, a każdy liczył będzie 1000 egzemplarzy[158].

Numer drugi „Homo Dei” pojawił się w lipcu, a artykuły do niego napisali ojcowie Teodor Kaczewski, Józef Puchalik, Stanisław Wójcik i Kazimierz Smoroński (artykuły jego autorstwa nie zostały podpisane). Przed rozesłaniem zeszytu redaktor osobiście udał się do urzędu pocztowego, chciał bowiem dowiedzieć się, jakie warunki należy spełnić, by móc korzystać z opłaty ryczałtowej. W urzędzie powiedziano mu, że w tej sprawie nie są wymagane żadne pisma do władz rządowym i że można ją na miejscu, co też o. Smoroński uczynił. Przy okazji zakonnik dokonał wpłaty w wysokości 30 zł za wysyłkę trzech dalszych zeszytów „Homo Dei”, każdy w nakładzie 1000 sztuk. Warto wspomnieć, że identyczną kwotę trzeba było wydać wcześniej za kolportaż pierwszego numeru tego czasopisma[159].

W trakcie prac nad kolejnym numerem „Homo Dei” pojawiły się pewne trudności. Ponieważ przygotowania zeszytu przypadły na czas wakacji, różne okoliczności sprawiły, że o. Smoroński otrzymał tylko jeden artykuł autorstwa o. Pirożyńskiego. Był to niewątpliwie duży kłopot dla redaktora, na szczęście udało się z niego wybrnąć, zakonnik sam bowiem napisał resztę artykułów. Lecz tylko pod jednym z nich umieścił swe nazwisko, pozostałe zaś podpisał różnymi pseudonimami[160].

Pod koniec 1932 r. o. Smoroński zwrócił się do różnych wydawnictw krajowych i zagranicznych z prośbą o to, aby te przysyłały do redakcji „Homo Dei” egzemplarze recenzyjne swych publikacji. Wkrótce na apel redaktora odpowiedziały niektóre wydawnictwa zagraniczne, ponadto redakcja czasopisma drogą pocztową otrzymywała od niektórych autorów ich dzieła w zamian za napisanie recenzji. Oprócz tego tuchowscy redemptoryści wnieśli prośbę do pism wydawanych przez kurie biskupie, aby te w swych organach podały wzmiankę o ich czasopiśmie. Niebawem uczyniły to kurie: krakowska, chełmińska, częstochowska, podlaska, łódzka i przemyska. Również niektóre czasopisma krajowe zaproponowały wzajemną wymianę informacji, dwa kwartalniki ukraińskie: „Bohosłowija” i „Dobryj Pastyr” zamieściły nawet informację o „Homo Dei” i podały treść zeszytu. Wszystko to skłoniło jego redakcję do otwarcia obok istniejącego już działu recenzji książek także działu przeglądu czasopism. Początkowo był on umieszczany w bibliografii, ta zaś z braku miejsca drukowana była na okładkach kwartalnika[161].

W 1933 r. ojcowie redemptoryści postanowili rozesłać wydawane przez siebie pismo do wszystkich księży przebywających w diecezjach południowej Polski (ich zamiarem było to, aby z czasem „Homo Dei” trafiło do rąk wszystkich księży w kraju). W tym celu nakład pisma został zwiększony do 3000 egzemplarzy. Zakonnicy zwrócili się także do seminariów duchownych proponując nabycie czasopisma po niższej cenie - 1 zł. Niedługo potem biskup przemyski Anatol Nowak złożył zamówienie na 117 egzemplarzy kwartalnika dla wszystkich alumnów seminarium duchownego, ponadto 23 egzemplarze zamówili klerycy polscy z Widnawy, miejscowości położonej na Śląsku Opawskim. Dla administracji „Homo Dei” był to nie lada kłopot, bowiem prawie wszystkie zeszyty pierwszego numeru zostały już rozesłane. Ostatecznie udało się zebrać odpowiednią liczbę egzemplarzy, a to głównie z tych, które z powrotem odesłane zostały do administracji. Na wszelki wypadek drugi zeszyt tego rocznika wydrukowany został w nakładzie 4000 egzemplarzy[162].

W roku 1933 ukazało się w sumie sześć numerów „Homo Dei” (w ten sposób pismo stało się dwumiesięcznikiem). Ponadto w każdym zeszycie dział bibliografii zamieszczony był na dodatkowych stronach, gdyż ilość książek przysyłanych do redakcji była już na tyle duża, że informacje o nich nie mieściły się na okładce. Wszystkie numery rocznika liczyły łącznie 132 strony, zaś suma całorocznych wydatków (koszty druku czasopisma i kopert oraz opłata ryczałtowa) wyniosła przeszło 2,5 tysiąca zł[163].

Na początku następnego roku redakcja „Homo Dei” podjęła starania o powiększenie objętości pisma i wysokości nakładu, jednak bez podniesienia kosztów wydawnictwa. W tym celu zakonnicy zwrócili się do Drukarni Toruńskiej z prośbą o przedstawienie oferty na druk czasopisma i wykonanie kopert do jego wysyłania. Wkrótce wspomniana drukarnia przekazała stosowną odpowiedź; jej propozycja była o wiele korzystniejsza od dotychczasowej. I kiedy wydawało się, że druk „Homo Dei” zostanie przeniesiony do Torunia, wówczas to pan Franciszek Ślusarczyk - dyrektor rzeszowskiej drukarni – przybył natychmiast do Tuchowa i w rozmowie z ojcami zgodził się na drukowanie czasopisma według oferty toruńskiej. Wobec tego redemptoryści zdecydowali o kontynuowaniu współpracy z Drukarnią Udziałową, zaś dzięki temu, że uzyskali korzystniejsze warunki, mogli zwiększyć objętość pisma do 32 stron, a nakład z 4000 do 6000 egzemplarzy. W tym czasie zakonnicy zaangażowani w pracę nad redagowaniem „Homo Dei” zaopatrzyli się w maszynę do pisania, ponadto osobny pokoik na pierwszym piętrze klasztoru oraz powielacz do odbijania adresów otrzymała administracja czasopisma[164].

W następnych latach objętość „Homo Dei” zmieniała się wielokrotnie. W 1935 r. z powodu dużej ilości artykułów i recenzji napływających do redakcji redemptoryści zdecydowali się na podwojenie liczby stron każdego zeszytu. Wzrost zainteresowania czasopismem sprawił, że zwiększono również nakład do 9000 egzemplarzy. Cena rocznej prenumeraty wzrosła z dwóch na trzy złote, dla kleryków jednak pozostała ta sama. W 1936 r. pojedynczy numer czasopisma liczył już 80, a rok później – 96 stron (zeszyt poświęcony 250 – tej rocznicy śmierci św. Alfonsa Liguori miał nawet 112 stron). Objętość ta oraz wspomniany nakład utrzymały się przez najbliższe lata[165].

W tym czasie wprowadzono również zmiany, które z korzyścią wpłynęły na dalszą pracę nad czasopismem. Administracja „Homo Dei” (jej sprawami zajmował się sam redaktor) sprawiła sobie dużą komodę z szufladami z myślą o nowym katalogu, zmieniony bowiem musiał być system przechowywania adresów prenumeratorów czasopisma. Zrezygnowano z dotychczasowego, który polegał na gromadzeniu ręcznie napisanych i odbijanych na hektografie adresów w arkuszach i sporządzono specjalny katalog. Nowy system polegał na tym, że w sztywnych kopertach katalogowych wykonanych z kartonu w ilości 10 tysięcy sztuk i przechowywanych w szufladkach umieszczane były odbite na powielaczu, podklejone i pocięte adresy, gotowe w każdej chwili do naklejenia na kopertach. Oprócz tego nadmiar zajęć i obowiązków sprawił, iż O. Smoroński zadbał również o zapewnienie sobie niezbędnej pomocy. Wcześniej najczęściej udzielali jej klerycy, lecz z czasem okazała się ona niewystarczająca. Aby temu zaradzić, redaktor „Homo Dei” postanowił zatrudnić do pomocy różnych chłopców. Ci zaś pomimo tego, że za wykonaną pracę otrzymywali skromne wynagrodzenie, bardzo sumiennie wykonywali swoją pracę i z czasem podobno nabierali w niej dużą wprawę[166].

W roku 1936 wydawnictwo prowadzone przez tuchowskich redemptorystów zaczęło rozpowszechniać inne publikacje. Pierwszą z nich była encyklika o kapłaństwie papieża Piusa XI, którą rozesłano do wszystkich prenumeratorów pisma „Homo Dei” po bardzo niskiej cenie, kolejną – Orędzie Jezusa do swego kapłana Schrijvers’a, w nakładzie dwóch tysięcy egzemplarzy. W następnym roku ukazały się następujące broszury: Wiązanka pieśni maryjnych; Krótka praktyka doskonałości św. Alfonsa Liguori (tłumaczenie o. K. Smorońskiego) oraz Katolicka reforma społeczna; Związek młodzieży wiejskiej i Najważniejsza pomoc w chorobie – wszystkie trzy autorstwa o. Mariana Pirożyńskiego[167].

 

„Homo Dei” – czasopismo założone przez Kazimierza Smorońskiego – z początku nosiło podtytuł: „Organ Ligi Świętości Kapłańskiej”. Jego pierwsze roczniki zasadniczo pozostawały w służbie tego stowarzyszenia. Z biegiem czasu wyodrębniły się w nim poszczególne działy, w których zamieszczane były: artykuły o życiu kapłańskim, artykuły ascetyczne ogólne, teksty omawiające zagadnienia duszpasterstwa i jego doskonalenia oraz artykuły poświęcone kazuistyce moralno – duszpasterskiej. Pozostałe nosiły następujące nazwy: „Z liturgii”, „Z Pisma Świętego”, „Dział lewitów”, „Miscellanea” – zamieszczano tam najnowsze dokumenty Kościoła oraz wiadomości z życia Kościoła powszechnego i w Polsce; „Odpowiedzi redakcji”, „Memento” – dział ten zawierał wiadomości o zmarłych kapłanach, przede wszystkim członkach Ligi; „Bibliografia” – pojawiały się tam informacje o nowościach wydawniczych, a także recenzje i krótkie notki bibliograficzne. W 1935 r. dodano dwa nowe działy: „Z różnych teologicznych dziedzin” oraz „Artykuły ascetyczne” (powstał z połączenia działu z tekstami o życiu kapłańskim i działu z artykułami ascetycznymi ogólnymi). Zmieniono wówczas także podtytuł czasopisma na „Dwumiesięcznik ascetyczno – praktyczny. Organ Ligi Świętości Kapłańskiej”. Zdaniem o. Mariana Brudzisza, współczesnego redemptorysty (…) był to znak pewnego odchodzenia od pierwotnego celu „Homo Dei” przy równoczesnym mocniejszym akcentowaniu duszpasterskiego i teologicznego wymiaru czasopisma. Był to także dowód uświadomienia sobie przez redakcję, że kapłan – duszpasterz, nawet święty, żyje i spełnia swe funkcje w ciągle zmieniającej się rzeczywistości. Nowe formy duszpasterzowania, mnożące się stowarzyszenia religijne, prężna w owym czasie Akcja Katolicka, rozwój studiów i czasopism teologicznych z jednej strony, a z drugiej nazizm, komunizm, faszyzm, laicyzacja, liberalizm, ateizacja czy kwestia społeczna to nowe rzeczywistości, wobec których redakcja nie mogła pozostać obojętna. „Homo Dei” w owym tak skomplikowanym świecie pragnęło wspomagać kapłanów w ich życiu i pracy duszpasterskiej[168].
Do sierpnia 1939 r. ukazały się w sumie 44 numery „Homo Dei” Wybuch drugiej wojny światowej i okupacja hitlerowska spowodowały zaprzestanie wydawania czasopisma. Śmierć o. Kazimierza Smorońskiego, zamęczonego w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu, nie zniszczyła jednak jego dzieła. Dzięki staraniom współbraci pismo odrodziło się zaraz po wojnie i w dalszym ciągu mogło służyć kapłanom i wspierać ich w pracy duszpasterskiej[169]. Tak, jak tego pragnął jego założyciel i pierwszy redaktor.

 
Duszpasterz czasu wojny
 

O świcie 1 września 1939 r. wojska niemieckie bez wypowiedzenia wojny uderzyły na państwo polskie. Rozpoczęła się druga wojna światowa – konflikt zbrojny, który wkrótce ogarnął prawie cały świat. Choć od jakiegoś czasu wielu obawiało się jej wybuchu, wielu również do końca żyło nadzieją, iż uda się ocalić pokój.

Pierwsze wieści dotyczące działań wojennych dotarły do Tuchowa w komunikatach radiowych. Pomimo poczucia zagrożenia i niepewności ojcowie redemptoryści zdecydowali o rozpoczęciu nowego roku akademickiego. Podczas inauguracji ojciec Edward Górski – rektor klasztoru – przemawiając do wiernych powiedział, że nauka w tuchowskim seminarium mimo wybuchu wojny będzie prowadzona. Chociaż bomby grają, chociaż w każdej chwili możemy przenieść się na tamten świat, […] to jednak my musimy spełnić swój obowiązek. Przełożeni chcą, abyśmy się uczyli, więc będziemy się uczyli[170].
Niestety w ciągu kolejnych dni sytuacja Polski znacznie się pogorszyła. Radio nieustannie podawało informacje o bombardowaniu miast przez niemieckie lotnictwo, nierzadko dało się również słyszeć o niepowodzeniach armii polskiej. Nad Tuchowem coraz częściej pojawiały się samoloty wroga, pierwsze bomby spadły na pobliski Tarnów. Z każdą chwilą społeczeństwo ogarniał coraz większy lęk i obawa o przyszłość. W takich chwilach wielu odwiedzało kościoły, by chociaż w modlitwie znaleźć ukojenie. Nie inaczej było w tuchowski sanktuarium, do którego tłumnie przybywali wierni[171].

Drugiego dnia wojny o. Karol Winiarski udał się do Krakowa, gdzie spotkał się z prowincjałem zgromadzenia ojcem Franciszkiem Marcinkiem. Do Tuchowa powrócił piątego września. Tego dnia około godziny piętnastej zebrali się niemal wszyscy ojcowie, by ustalić, co począć wobec grożących niebezpieczeństw ze strony niemieckiego agresora. Chodziło przede wszystkim o zabezpieczenie cudownego obrazu Matki Boskiej Tuchowskiej przed zniszczeniem lub profanacją (już w dniach poprzednich proponowano przewieźć go Zamościa) oraz uchronienie kleryków i młodych ojców przed potencjalnymi prześladowaniami ze strony hitlerowców. Zabierając głos w dyskusji Kazimierz Smoroński oświadczył, iż obrazu nie należy wywozić z Tuchowa, gdyż w trakcie ewentualnej podróży byłby on narażony na zniszczenie ze strony lotnictwa niemieckiego. Proponował umieścić go w piwnicy pod klasztorem, gdzie będzie dostatecznie zabezpieczony, gdyż trzeba by olbrzymiej bomby, która by cały klasztor kompletnie zniszczyła, by szkoda dosięgła i cudownego obrazu.. Uważał przy tym również, że na takie bombardowanie tuchowskiego sanktuarium raczej się nie zanosi, bowiem nie było w pobliżu żadnych obiektów wojskowych. Niewiele te racje zaważyły, gdyż padły słowa, żeby ojciec Smoroński siedział cicho, bo inni może inaczej myślą. Odebrano więc głos o. Smorońskiemu. W tym momencie wypowiedział się o. Winiarski, świeżo przybyły z Krakowa. W czasie drogi powrotnej z Krakowa do Tuchowa wielokrotnie musiał chronić się przed wrogimi samolotami. Niewątpliwie był więc świadkiem hitlerowskiego bestialstwa i zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństw grożących za strony wojsk niemieckich. Opowiedział więc najpierw swoje przeżycia z podróży, a następnie zwracając się do zebranych rzekł, iż prowincjał zgromadzenia nakazał wywieźć obraz w bezpieczne miejsce oraz zarządził, aby wszyscy klerycy niezwłocznie opuścili tuchowskie seminarium[172]. W efekcie narady ojców ustalono, że seminarium zostanie przeniesione do klasztorów położonych we wschodniej Polsce ( między innymi do Mościsk), gdzie można by bezpiecznie kontynuować naukę, natomiast cudowny obraz zabrany zostanie do Zamościa[173].

Rankiem szóstego dnia wojny rektor Górski zawiesił działalność tuchowskiego studentatu[174]. Przez miasto płynęła fala uchodźców, zapewne wielu korzystało ze spowiedzi w miejscowym sanktuarium. Między godziną dziewiątą a dwunastą seminarzyści i klerycy podzieleni na siedem grup kolejno wyruszali na wojenną tułaczkę. Jedna z nich, pod przewodnictwem o. Józefa Puchalika, niosła ze sobą obraz tuchowskiej Madonny. W samym klasztorze pozostało kilku zakonników, a wśród nich o. Kazimierz Smoroński[175].

Wczesnym rankiem następnego dnia najpierw o. Stanisław Wójcik, a po nim o. Smoroński odprawili msze święte. W kościele przebywało wówczas wielu ludzi oczekujących na spowiedź. W trakcie jej trwania nagle dał się słyszeć potężny warkot niemieckiego samolotu ostrzeliwującego pobliski teren z karabinu maszynowego. Wśród osób zgromadzonych w świątyni wszczęła się panika, co niektórych zakonnicy musieli powstrzymywać od opuszczenia kościoła. Dalsze odgłosy walk zagłuszone zostały przez śpiew w czasie nabożeństwa. Po nim wyspowiadana została reszta ludzi, po czym kościół został zamknięty, a ci, którzy nie zdążyli w porę go opuścić, znaleźli schronienie w rozmównicy[176].

W klasztorze tymczasem pośpiesznie zabezpieczano pomieszczenia na wypadek bombardowania. Bój w najbliższej okolicy stawał się coraz bardziej zaciekły, wojska polskie powoli wycofywały się ustępując pola najeźdźcy. Około godziny dziesiątej Niemcy wkroczyli do Tuchowa grabiąc i plądrując wiele domów, niedługo potem pierwsi żołnierze pojawili się w okolicy klasztoru. Miasto zostało więc opanowane, a dla jego mieszkańców rozpoczął się kilkuletni okres naznaczony terrorem i prześladowaniami ze strony okupanta[177].

Rankiem ósmego września przyszedł do klasztoru oficer niemiecki zamówić kwatery dla wojska. Wkrótce pojawili się dalsi Niemcy; jedni nabyli prowiant, inni pożyczyli naczyń. Na drugi dzień zakwaterowało się na terenie klasztoru około 60 żołnierzy, niedługo potem dołączył do nich cały sztab dywizji z generałem dywizji na czele. Cały dziedziniec klasztorny, część ogrodu i dziedzińca kościelnego zapełnione zostały samochodami. Żołnierze niemieccy postępowali bardzo różnie; nieliczni korzystali ze spowiedzi, wielu jednak ukradkiem plądrowało klasztorne cele w poszukiwaniu kosztowności bądź pieniędzy. Całkowicie ogołocili z warzyw i owoców przyklasztorny ogród, używali wody bez miary nieraz zostawiając w łazienkach odkręcone kurki. Nie szczędzili światła, zdewastowali bibliotekę wyrywając z wielu książek pojedyncze kartki. Na nic zdawały się skargi kierowane przez zakonników do niemieckich oficerów, którzy zazwyczaj słowami „es ist Krieg” usprawiedliwiali poczynania swoich żołnierzy[178].

Któregoś dnia nieproszony gość wkradł się do celi o. Smorońskiego, który wcześniej zapomniał ją zamknąć. Chociaż nic w niej nie zginęło, została ona splądrowana. Nie pomogły żale przed komendą niemiecką, tuchowski zakonnik wpadł więc na pomysł, aby przynajmniej na jakiś czas uchronić się przed podobnym zdarzeniem. Otóż umieścił na drzwiach swej celi napis o treści: Eintritt verboten! Cholera! Podobno ostrzeżenie to okazało się skuteczne[179].

Miał też o. Smoroński „przejście” z pewnym oficerem, który ogromnie wzburzony bardzo wulgarnie odnosił się o Polakach. Zakonnik zwrócił się wówczas do niego z zapytaniem, czy to niemiecka kultura? Podobno oficer wściekł się jeszcze bardziej i niewiele brakło, by sięgnął po pistolet. Nie udało mu się jednak zastraszyć tuchowskiego kapłana[180].

W pierwszych dniach wojny praca duszpasterska w tuchowskim sanktuarium odbywała się właściwie bez przeszkód. Mimo obecności Niemców na terenie klasztoru msze święte oraz inne nabożeństwa odprawiane były normalnie. Bardzo często śpiewano na nich pieśń Boże coś Polskę, zdarzało się, że głoszone kazanie miało wyraźny podtekst patriotyczny. Niejednokrotnie świadkami tego byli sami żołnierze niemieccy, którzy powtarzali wówczas, że nie wojują z ludźmi, tylko z wojskiem[181]. Najbliższa przyszłość miała to niestety zmienić.

Do 12 września większość żołnierzy przybyłych tu w ostatnim czasie opuściła tuchowski klasztor. jednak na ich miejsce pojawili się nowi przybysze. Tego dnia urządzono bowiem w klasztorze szpital polowy. Kronikarz zgromadzenia zanotował, że w momencie, kiedy zjechał się już cały personel szpitalny, znikły jakiekolwiek pozory delikatności i grzeczności. Niemcy groźbą domagali się takich cel, jakie im się podobały, w ogóle nie brali pod uwagę faktu, czy były one zamieszkałe. Żołnierze ponownie spenetrowali cały klasztor kradnąc przy tym maszynę do pisania, włamali się też do piwnicy i zabrali butelki z winem mszalnym. O. Smoroński poskarżył się na postępowanie żołnierzy przed niemieckimi lekarzami. Ci w następstwie tego przekazali zakonnikom kwit za maszynę (kwota jednak w niewielkiej części pokrywała wartość utraconej rzeczy), poza tym lekarz naczelny ostro zwymyślał żołnierzy i zarządził karne ćwiczenia[182].

Wraz z uruchomieniem na terenie klasztoru szpitala polowego zaczęto zwozić do niego pierwszych rannych. Kazimierz Smoroński od razu zgłosił lekarzowi naczelnemu chęć duchowej opieki nad żołnierzami poszkodowanymi w trakcie walk. Póki co powiedziano mu, że ciężej rannych nie ma. Jednak już na drugi dzień zakonnik został wezwany do umierającego żołnierza. O. Smoroński wpierw wyspowiadał go, jakiś czas później udzielił mu komunii świętej, namaszczenia i błogosławieństwa. W tym i następnym dniu spowiadało się jeszcze kilku żołnierzy, jednemu z nich Smoroński udzielił jeszcze namaszczenia, ponieważ żołnierz był już w bardzo ciężkim stanie. 16 września Niemcy podjęli jednak decyzję o zlikwidowaniu szpitala polowego z powodu zbyt dużej odległości od frontu. Rozpoczęło się więc wywożenie rannych, dwa dni później pozostali żołnierze opuścili teren klasztoru[183].

16 września 1939 r. tuchowianie prawdopodobnie po raz pierwszy stali się świadkami niemieckiego okrucieństwa. Tego dnia żołnierze hitlerowscy podpalili bożnicę żydowską (nie zezwolili na jej gaszenie, pilnowali jedynie, aby nie spłonęły sąsiadujące z nią domy), dokonali także aresztowań wśród ludności tego wyznania, po czym niektórych Żydów zamordowali[184].

Trzy dni później do tuchowskiego klasztoru powróciła z wojennej tułaczki pierwsza grupa kleryków. W następnych dniach przybywali inni[185]. Niezwykle dramatyczne były losy tych, którym powierzony został cudowny obraz Matki Boskiej Tuchowskiej. 11 września dotarli oni do Zamościa. Tamtejszy klasztor redemptorystów miał być miejscem docelowym dla tej grupy uciekinierów, jednak wielokrotne naloty niemieckich bombowców zmusiły ich do dalszej tułaczki. Udali się więc w stronę Włodzimierza i Łucka, lecz tam natknęli się na żołnierzy Armii Czerwonej, którzy wkroczyli na wschodnie tereny państwa polskiego. Wobec zaistniałej sytuacji zakonnicy zdecydowali się zawrócić. Po długiej tułaczce drugiego października 1939 r. dotarli do Tuchowa[186].

Nie wszystkim klerykom – uciekinierom powiodło się tak samo. Niektórzy zmuszeni byli szukać schronienia w domach zgromadzenia w różnych częściach kraju, nie od razu więc powrócili do Tuchowa. Dlatego wskutek rozproszenia studentatu spośród 28 studentów filozofii i teologii studia w pierwszych dniach października wznowiło tylko 17. Oprócz nich rok szkolny rozpoczęło także 18 kleryków z greckokatolickiej Prowincji Lwowskiej, którzy na przełomie września i października przybyli do Tuchowa uciekając przed bolszewikami[187].

Z wojennej tułaczki nie powrócili również ojcowie Brunon Świtalski i jeden z biblistów studentatu Karol Winiarski. Ich nieobecność niekorzystnie wpływała na tok studiów w tuchowskim seminarium. Dlatego w kadrze profesorów doszło do pewnych zmian personalnych. O. Winiarskiego zastąpił Kazimierz Smoroński. Zakonnik podjął się wykładów z introdukcji do Pisma Świętego, języka hebrajskiego, historii Izraela i egzegezy biblijnej oraz śpiewu gregoriańskiego[188].

Dla wszystkich tuchowskich wykładowców prowadzenie działalności oświatowej w warunkach wojennych było wielkim wyzwaniem. Hitlerowcy zakładali bowiem pozbawienie narodu polskiego możliwości kształcenia. Już w październiku 1939 r. władze Generalnej Guberni wydały szereg zakazów i ograniczeń uderzających w polskie szkolnictwo. Zamknięte zostały wszystkie wyższe uczelnie i większość szkół średnich. Pomimo ciągłych represji ze strony okupanta na tych terenach Kościół zdołał jednak utrzymać swoją administrację, mogły też działać seminaria duchowne. Przez cały okres wojny w tuchowskim klasztorze funkcjonowało seminarium ojców redemptorystów, ponadto zakonnicy pomimo zakazu zdecydowali się na prowadzenie tajnego nauczania w zakresie szkoły średniej[189]. Wymagało to szczególnych środków ostrożności biorąc pod uwagę fakt, iż Niemcy podczas okupacji nieustannie przebywali w budynku klasztornym. 5 grudnia 1939 r. na kilka miesięcy parter i pierwsze piętro klasztoru zostało zajęte przez żołnierzy niemieckich, a ojcowie, bracia i klerycy musieli zamieszkać na drugim piętrze, w jednej trzeciej obiektu. Sytuacja ta ponownie miała miejsce wiosną 1941 r. Latem tego samego roku w budynku seminaryjnym stacjonował oddział Baudienstu, a w listopadzie 1943 r. w południowym skrzydle klasztoru uruchomiony został szpital[190].

Postępowanie niemieckich żołnierzy było bardzo zróżnicowane. Często zachowywali się oni karygodnie i szkodzili, jak tylko mogli. Byli jednak wśród nich tacy, których bardzo dobrze zapamiętano. Pod koniec 1939 r. przebywał w klasztorze niejaki Gűnter Wrede, doktor - archiwista. W wojsku służył w stopniu szeregowego, a przed wybuchem wojny był dyrektorem w jednym z niemieckich archiwów państwowych. Podczas pobytu w Tuchowie zwrócił się z prośbą do zakonników o możliwość zapoznania się z zawartością biblioteki klasztornej, przy okazji zawarł również bliższą znajomość z znajomość z o. Smorońskim. Kronikarz klasztorny określił tego żołnierza mianem człowieka z kulturą europejską[191].

1. Smoroński nie wahał się wnosić skarg do władz okupacyjnych na niewłaściwe postępowanie żołnierzy niemieckich. Kiedy w październiku 1939 r. kilku z nich zabrało z klasztoru radio zachowując się przy tym bardzo wulgarnie, tuchowski redemptorysta udał się w tej sprawie na komendę, niestety nic wówczas nie uzyskał[192]. Z niemieckimi władzami zapewne nieraz trzeba było także rozmawiać i nierzadko zadanie to spadało na barki o. Smorońskiego. 5 listopada tego samego roku zakonnik pojechał do Krakowa, aby tam wystarać się o wyłączenie klasztoru tuchowskiego spod rekwizycji wojennych. Tym razem powiodło się lepiej, bowiem następnego dnia w urzędzie zarządu cywilnego dla dystryktu krakowskiego Smoroński otrzymał odpowiednie zaświadczenie na piśmie (nie uchroniło ono klasztor od dalszych rekwizycji; do końca roku Niemcy czynili to jeszcze czterokrotnie, za każdym razem płacili jednak niewielkie sumy)[193]. Z kolei na przełomie 1941 i 1942 r. redemptorysta w imieniu mieszkańców Tuchowa zwrócił się do dowódcy kwaterujących w klasztorze Niemców z prośbą o pomoc w przewiezieniu sześciu ton miedzi zakupionej w Krakowie, potrzebnej do planowanej wówczas elektryfikacji miasteczka. Dowódca wypożyczył na ten cel samochód wojskowy[194].

Wybuch wojny pod wieloma względami ograniczył działalność o. Smorońskiego. Przestało się ukazywać czasopismo „Homo Dei”, swoją działalność musiały także zawiesić stowarzyszenia misyjne kierowane przez zakonnika. Pomimo tego energiczny kapłan podejmował się coraz to nowych wyzwań. Jak już wspomniano, o. Smoroński był jednym z tych, którzy pomimo wyraźnego zakazu okupacyjnych władz zdecydowali się prowadzić tajne nauczanie. Oprócz tego zakonnik w dalszym ciągu pracował nad podręcznikiem do historii Izraela, ponadto opracował specjalną broszurę przeznaczoną dla Polaków wywiezionych do Niemiec na roboty przymusowe. Broszura ta miała ułatwić rodakom nieznającym języka niemieckiego przystępowanie do spowiedzi, niestety cenzura niemiecka nie zezwoliła na jej wydanie[195].

Wspólnota tuchowskich redemptorystów zaangażowała się na szeroką skalę w akcję pomocy Polakom wysiedlonym do Generalnej Guberni z terenów przyłączonych do Rzeszy. W lutym 1942 r. w bydlęcych wagonach przetransportowano około 350 osób eksmitowanych z Włocławka. Mieszkańcy Tuchowa i okolic przyjęli do siebie sporą grupę tych przesiedleńców, w samym zaś mieście znalazło schronienie około 70 ludzi. Natychmiast udali się do nich ojcowie Smoroński, Nowakowski i Pisarczyk i oprócz wsparcia duchowego podarowali im również podstawowe artykuły żywnościowe. W następnych tygodniach zakonnicy w dalszym ciągu dostarczali uchodźcom żywność, mleko, przekazali też kilka łóżek, kompletów pościeli i artykuły pierwszej potrzeby[196].

Redemptoryści z Tuchowa podjęli również działania mające na celu ratowanie ludności żydowskiej bezwzględnie prześladowanej przez hitlerowców. Ukrywanie Żydów na terenie klasztoru okazało się niemożliwe, budynek był bowiem nieustannie kontrolowany przez zakwaterowanych w nich Niemców, od czasu do czasu przeprowadzano w nim także rewizje. Zakonnicy pomagali więc na miarę swoich możliwości. Szczególnie zaangażował się w tę akcję o. Stanisław Wójcik, który omal nie przypłacił tego życiem (został aresztowany przez Gestapo, zaś po przesłuchaniach zwolniony). Włączył się w nią również o. Kazimierz Smoroński. Wraz z o. Józefem Puchalikiem zakonnik podjął się ratowania córek żydowskich z rodziny Jakubowskich z Siedlisk koło Tuchowa. Trudno powiedzieć, na czym ta pomoc polegała, gdyż nie zachowały się żadne, choćby najdrobniejsze informacje na ten temat[197].

 

W czasie okupacji o. Smoroński interesował się sytuacją polityczną na ziemiach polskich. Zakonnik potajemnie słuchał radia, lecz przede wszystkim prowadził bardzo obfitą korespondencję[198], miał bowiem dar pisania listów w sposób bardzo interesujący, umiał w krótkich słowach, ujętych w piękną formę, zamieścić dużo wiadomości[199]. Zamiarem o. Smorońskiego było informowanie współbraci z kraju i zagranicy o położeniu redemptorystów w Generalnej Guberni, nierzadko również w korespondencji pojawiały się różnego rodzaju aluzje polityczne bądź też informacje o postępowaniu Niemców względem polskiej ludności. Swoje listy tuchowski zakonnik wysyłał do Mościsk, Wilna, do Włoch, a nawet do redemptorystów pracujących w Argentynie. W aktach klasztoru wileńskiego zachował się jeden z tych listów, datowany na 6 września 1940 r., napisany w Tuchowie na maszynie do pisania, z licznymi skrótami i minimalnymi odstępami w celu maksymalnego wykorzystania powierzchni kartki. Odpisy innych znajdują się w Archiwum Warszawskiej Prowincji Redemptorystów w Tuchowie. O. Smoroński był również adresatem licznych listów, w których współbracia informowali go o sytuacji panującej w ich klasztorach, a także o lokalnych warunkach życia. Listy te zakonnik przepisywał na maszynie, dzięki czemu niektóre z nich zachowały się w odpisach[200].

Tuchowski kapłan w swojej korespondencji pisał wiele, podając przy tym dużą ilość szczegółów. To nie podobało się okupantom, dlatego cenzorzy odcinali fragmenty listów bądź zasmarowywali tuszem, zdarzało się też, że na wysłanie niektórych nie wyrażali zgody[201].

20. Smoroński w listach wysyłanych do współbraci starał się przede wszystkim przekazywać informacje o położeniu redemptorystów na ziemiach polskich okupowanych przez hitlerowców. Wiele uwagi poświęcał przy tym wspólnocie tuchowskiej. W jednej z korespondencji datowanej na 17 sierpnia 1940 r. opisał np. przebieg uroczystości religijnych w tamtejszym sanktuarium: Odpust Nawiedzenia miał w tym roku zupełnie odmienny przebieg. We wilję wieczorem zaledwie garsteczka ludzi była. Nie ogłaszaliśmy nigdzie, że wszystko odbędzie się normalnie, by nie brać na siebie odpowiedzialności w razie jakiejś niespodzianki, a nawet nie zapraszaliśmy ani sumistów, ani kaznodziei, ale liczyliśmy wyłącznie na własne siły. Rzeczywiście też ludność okoliczna sądziła, że odpustu nie będzie. Na pierwsze święto poprosiliśmy ze sumą tuchowskiego X [księdza] dziekana Wcisłę (…) Prymarna odbyły się już normalnie na dziedzińcu klasztornym, nieszpory wstępne, na których miałem kazanie, odbyły się w kościele, kościół nie był wcale zapełniony, ale ludzi niezbyt dużo. I tak dalej odbywało się wszystko na dziedzińcu, choć nie było nawały ludzi. To jednak na ludzi działało uspokajająco, poczęli się zwiadywać, że odpust idzie i do piątku rano było coraz więcej ludzi, a w niedzielę i we wtorek oktawy, było ludzi bez mała, jak po wszystkie lata. (…) Księża okoliczni zaczęli coraz liczniej przybywać z pomocą w słuchaniu spowiedzi, w niektóre dni było ich 20. To nas ratowało, bo z innych klasztorów mało kto przyjechał. (…) Bogu dziękowaliśmy, że odpust odbył się spokojnie. I to jeszcze zapomniałem dodać, że początkowo nie było wcale kramarzy. To świadczy najlepiej, że się nikt nie spodziewał, iż odpust się odbędzie (…)[202]. Z kolei w liście napisanym 6 września tego samego roku i adresowanym do redemptorystów wileńskich zakonnik informował o rozpoczęciu nowego roku szkolnego w studentacie: Rok szkolny rozpoczął się 2.9. Na rozpoczęcie wygłosił referat O. Kaczewski T.[eodor] n.t. Św. Alfons jako apologeta. Z.[eszłego] r.[oku] ja miałem referat. Tak teraz zaprowadzono, żeby na inaugurację jeden z lektorów wygłosił referat. W dalszej części tego listu o. Smoroński podał stan liczbowy poszczególnych kursów, wymienił nazwiska ojców (pisane skrótami) - członków domu tuchowskiego, opisał także wszelkie trudności, na jakie skazani byli redemptoryści z Tuchowa oraz miejscowa ludność wskutek niedoboru żywności spowodowanego m. in. przez kontyngenty i wysokie podatki: Opatrzność czuwa nad nami, że jeszcze mamy co jeść, ale są ograniczenia: chleb podaje się tylko na śniad.[anie], a kler.[ycy] dostają jeszcze trochę na podw.[ieczorek]. Cukru prawie nic nie ma. Przez ost.[atnie] 2 mies.[iące] spożyliśmy tylko 20 kg, a i to dzięki temu, że ktoś nam ofiarował cukru. Toteż każdy spadł na wadze: ja spadłem w ciągu tego roku 8 kg (Kania, Grabe spadli coś 20 kg, ale do tego przyczynił się im brak zdrowia). Żniwa liche, bo ciągłe deszcze. Obecnie zaczynają się psuć ziemniaki, również z powodu deszczów. (…) Wobec tego zapowiadają się czasy ciężkie, zwłaszcza, że każdemu wyznaczono duży kontyngent do odstawienia w zbożu, koniczynie, sianie. A co jeszcze potem nastąpi? Wątpię, żeby ludzie mogli wszystko odstawić, a raczej na pewno nie będą mogli, bo niektórzy musieliby w tym celu zakupywać! Niedawno wyznaczono nam, że mamy obsiać 7 morgów rzepakiem, ale że nam gruntu nie starczy na zboże, więc wnieśliśmy rekurs i zniżono nam na 3 morgi. To znów wyznaczono nam, że mamy odstawić 1.080 kg koniczyny, a 340 kg siana. Wnieśliśmy znów rekurs i spuszczono nam o ¼. I to dobre! Podatki teraz bardzo duże: gruntowy został znacznie podniesiony. Nadto dodano pogłówny: 5 zł od każdej osoby. To znów od gadów: 5 zł od psa, 50 od krowy, tyleż od konia; tyleż od wozu. Od każdej kury wyznaczona jest liczba jaj, jakie każdy ma odstawić. To samo ma się rzecz z nabiałem. Jak to ludzie zdołają wypłacić, to dla mnie zagadka. A do tego trzeba dodać różne robocizny czy osobiste, czy końmi (…)[203].

21. Kazimierz Smoroński w prowadzonej przez siebie korespondencji nie wahał się poruszać zagadnień politycznych. We wspomnianym już liście wysłanym do Wilna w 1940 r. zakonnik pozwolił sobie na zamieszczenie pewnych aluzji, śmiało też opisał poczynania okupanta: Niemcy dziwią się, że Polacy tak daleko stronią od nich, podczas gdy we Francji zup.[ełnie] inaczej. Tam na ich przyjęcie „panis”, a u nas „lapis”. Ciekawa była mowa Franka, wygłoszona 15.8. Ogłosił, że Polska już nigdy nie powstanie, że Wisła pozostanie na zawsze wschodnią rzeką Niem.[iec], a Kraków centrum niemczyzny na wschodzie. Rocznicę wybuchu wojny obchodzili b.[ardzo] uroczyście. Postanowiono wszystkie rynki przechrzcić na pl.[ace] Ad.[olfa] Hitlera. I tak już uczyniono w Krakowie dnia 1.9. przy udziale Göbbelsa, w powodzi flag. Jako przygotowanie do tego usunięto z rynku krak.[owskiego] pomnik Ad.[ama] Mickiewicza wysadzeniem za pomocą dynamitu (…). Ludziska płakali, a kto mógł, brał okruch na relikję zachować. W W – wie [Warszawie] jeszcze nie przemianowano Pl.[acu] Saskiego. Jakiś andrus umieścił pod pomnikiem Poniatowskiego napis: „Józiu”, nie bądź frajer, podaj się za folksdojcza, bo inaczej to cię stąd usuną. (…) Tam jeszcze nie usunięto żadn.[ego] pomnika, a w Krak.[owie] usunięto także pomnik Fredr[y], a dawniej Jagiełły i Kościuszki. Dzwon Zygmunta jeszcze jest w Krak.[owie]. Na Biblj.[otece] Jag.[iellońskiej] jest tablica głosząca, że to „Instytut für die Ostarbeit”. Dla Polaków zamknięta biblj.[oteka] (…)[204]. Podobnych treści nie zabrakło również w liście z 17 sierpnia 1940 r.: (…) właśnie w tych zmieniono oficjalną nazwę: „General – gouvernement für die besetzen polnischen Gebiete” na samo: „General – gouvernement”. Znaczyłoby to, że uważają stan obecny za stały, nie podlegający kwestji. Ma być w tych dniach utworzony jakiś osobny rząd z kierowników poszczególnych wydziałów przy Generalnem Gubernatorstwie. Centralne gubernatorstwo przeprowadza w kraju różne inwestycje, co świadczy również, że się czują pewni siebie. Tak np. rozbudowują duży Przemyśl Niemiecki, Deutsch –Przemyśl, do tego nowego miasta przyłączono nawet Żurawicę. Budują olbrzymi dworzec kolejowy, różne magazyny itd. (…) Jak już wam dawniej pisałem, wydrukowane nowe banknoty pieniężne z napisem: „Bank Emisyjny w Polsce”(podczas gdy na dawnych był napis: Bank Polski). Bilon jest i nowy i stary. Prywatnie uważają stary bilon za bardziej wartościowy i niektóre towary można dostać za stary bilon po cenach przedwojennych. (…) Szkół średnich i wyższych nie ma. Są tylko jakieś szkoły zawodowe, ale o tem nic nie umiem powiedzieć, bo to od nas daleko, a gazeta mało o tych rzeczach pisze. Co do gazety, to Kraków, Warszawa ma tylko po jednej gazecie polskiej, ale to tylko niezdarny przekład artykułów niektórych z Krakauer (lub Warschauer) – Zeitung[205]. 
W swoich listach o. Smoroński sporadycznie zamieszczał również informacje o hitlerowskich represjach stosowanych wobec Polaków i Żydów. Pojawiały się w nich także zdania, które zrozumieć mogli jedynie adresaci (mogły to być nawet zakodowane wiadomości), np. Również i przemysł niektórych rzeczy przenosi się na tutejszy teren. Niektóre dziedziny pracują „pełną parą” np. Kościce (…)[206].

Niestety działalność zakonnika nie uszła uwadze policji niemieckiej, która zapewne coraz bardziej interesowała się zbyt obfitą korespondencją redemptorysty i w końcu zdecydowała się na przeprowadzenie rewizji w tuchowskim klasztorze.

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Rozdział IV
Męczennik Oświęcimia
 
 
Aresztowanie
 

Rankiem 10 czerwca 1941 r. zajechał na klasztorny dziedziniec samochód, w którym oprócz szofera znajdowało się trzech gestapowców. Gdy wysiadali z pojazdu, stał już przy nich o. Winiarski. Niemcy przedstawili się, po czym wprowadzeni zostali do rozmównicy. Zakonnik korzystając z okazji natychmiast zaalarmował klasztor o przybyciu niepożądanych gości. Gestapowcy zażądali widzenia się z o. Kazimierzem Smorońskim. Natychmiast wywołano go więc z kościoła. O. Smoroński domyślił się, iż wizyta niemieckich policjantów ma najpewniej związek z jego listami wysyłanymi zagranicę. Udał się zatem do rozmównicy na spotkanie z oczekującymi go Niemcami. Gdy do niej wszedł, natychmiast rozpoczęło się przesłuchanie. Na początku Smoroński usłyszał zarzut, iż poprzedniego roku w listach pisanych do o. Frąsia przebywającego w Wilnie zamieszczał informacje o bombardowaniach. Kiedy stanowczo zaprzeczył, gestapowcy wpadli we wściekłość; równocześnie zaczęli wrzeszczeć i krzyczeć tak, że nie można ich było zrozumieć. Chwilę później przedstawili tuchowskiemu duchownemu dalsze posądzenia. Smoroński musiał się więc tłumaczyć, dlaczego podał w liście wiadomości mówiące o tym, że następcą Hansa Franka na stanowisku gubernatora zostanie ambasador niemiecki Moltke i że Frank otrzymał za zasługi majątek Sanguszków w Gumniskach. Lecz najgroźniejszy z zarzutów wynikający z treści wspomnianej korespondencji dotyczył ewentualnego dokonywania przez tuchowskich redemptorystów zakupów żywności niezgodnie z obowiązującym prawem i przechowywanie jej na terenie klasztoru. Smoroński znów zaprzeczył i oświadczył, że klasztor jest zwolniony z rekwizycji i posiada również zezwolenie na zakup środków żywnościowych wydane przez władze niemieckie. Na dowód tego pokazano policjantom odpowiedni dokument. Ci zaś rozpoczęli rewizję klasztoru w celu odnalezienia rzekomo przechowywanej żywności oraz śladów świadczących o nielegalnym uboju zwierząt. Przeszukane zostały: spiżarnia, piekarnia i kuchnia. Zakonnicy równocześnie udzielali wyjaśnień, skąd otrzymują ropę do elektrowni. I to trzeba było udowadniać pokazując gestapowcom karty przydziału surowca. W efekcie nie znaleziono nic podejrzanego, niemieccy policjanci zakończyli więc rewizję i sporządzili protokół, w którym oskarżenia o. Smorońskiego o umieszczanie w listach niektórych faktów uznane zostały za nieporozumienie wynikające z niezrozumienia przez cenzora tekstu pisanego w języku polskim. Wkrótce gestapowcy opuścili teren klasztoru[207].

 Niewątpliwie nagłe najście policji niemieckiej na teren klasztoru było skierowane przeciwko osobie o. Kazimierza Smorońskiego. Pod pozorem poszukiwania nielegalnie zakupionej żywności gestapowcy próbowali zapewne odnaleźć materiały obciążające tuchowskiego duchownego. Mimo, iż dla redemptorystów rewizja zakończyła się pomyślnie i nie doprowadziła do żadnych represji ze strony okupanta, mogła być sygnałem do tego, aby korespondencję ograniczyć lub - przynajmniej na jakiś czas - w ogóle zaniechać.

Z pewnością w następstwie tych zdarzeń Kazimierz Smoroński powinien zachować dużo większą ostrożność, czego niestety nie uczynił. Niezrażony tym wszystkim i jednocześnie nieświadomy zagrożenia w dalszym ciągu rozsyłał listy[208]. Ciągle wierzył, że Niemcy będą przestrzegać prawa o tajemnicy korespondencji. Stało się jednak inaczej. Policja niemiecka systematycznie cenzurowała pocztę tuchowskiego redemptorysty. Podejrzewał to o. Ludwik Frąś z Wilna, bardzo często korespondujący ze Smorońskim i wielokrotnie dawał mu to do zrozumienia[209]. Ostrzeżenia nie poskutkowały. Smoroński ponownie więc naraził się okupantowi, niestety tym razem Gestapo zdecydowało o jego aresztowaniu.

6 lutego 1942 roku, około południa zjawił się w klasztorze granatowy policjant Stanisław Hołyst i powiadomił Kazimierza Smorońskiego, iż ten ma się stawić na posterunku policji niemieckiej. O. Smoroński udał się więc tam w towarzystwie policjanta[210]. Niedługo potem, mniej więcej za pół godziny, lub niewiele później zjawili się w (…) klasztorze dwaj policjanci niemieccy z O. Smorońskim i dokonali trwającej może z pół godziny rewizji w jego pokoju, po czym zabrali go z sobą. Wychodząc zapukał O. Smoroński do sąsiedniego pokoju O. Ministra [O. Jan Biłko] i oznajmił mu, że jest aresztowany za kopiowanie listów i rozsyłanie ich po innych domach. (...) Pożegnał się z O. Ministrem następnie i powiedział jeszcze, że może wróci w poniedziałek lub we wtorek, a może nie, bo to nie od niego zależy i że będzie przewieziony do aresztu śledczego w Tarnowie. Chciał jeszcze wziąć brewiarz, lecz mu policja oświadczyła, że to niepotrzebne, gdyż przy wejściu do więzienia i tak by mu go odebrano. Po godzinie czwartej opuścił klasztor i przebywał tymczasowo w więzieniu, a raczej w areszcie tuchowskim, skąd odesłał jeszcze przez jakąś osobę scyzoryk, a wieczorem wywieziono go samochodem do Tarnowa[211].
Wieść o uwięzieniu Kazimierza Smorońskiego rozeszła się zapewne dość szybko wśród mieszkańców miasteczka. Ktoś posłał dla więźnia do tuchowskiego aresztu trochę jedzenia i herbaty, redemptoryści zaś niezwłocznie podjęli starania o uwolnienie zatrzymanego. Jeszcze w tym samym dniu, w którym aresztowano Smorońskiego, ojcowie Jan Biłko i Jan Sajdak zwrócili się do burmistrza Tuchowa Jana Eilmesa z prośbą, by ten wstawił się za aresztantem u władz niemieckich. Burmistrz obiecał pomoc i już rankiem następnego dnia udał się w tym celu do Tarnowa. Tam niestety nic nie był w stanie uzyskać, ponieważ Kazimierz Smoroński nie był jeszcze przesłuchiwany. Niedługi czas później Jan Eilmes w imieniu tuchowian zwrócił się do władz z obietnicą złożenia kaucji pieniężnej w zamian za uwolnienie zakonnika, próbował nawet poręczyć własną osobą. Mimo, iż wydawało się, że wszelkie starania na nic się zdają, burmistrz Tuchowa przyrzekł redemptorystom, że dołoży wszelkich starań, byle tylko uratować ojca Smorońskiego[212].

Niecały tydzień po aresztowaniu Smorońskiego udał się do Tarnowa o. Karol Winiarski. Tam zdobył kilka informacji o więzionym redemptoryście, pochodzących jednak ze źródeł ubocznych. Niektóre z nich mówiły, iż przesłuchanie duchownego wypadło pomyślnie i jest szansa na to, że wkrótce zostanie zwolniony z więzienia. Do wszystkich wieści tuchowscy ojcowie podchodzili jednak bardzo ostrożnie. Podjęli natomiast próbę dostarczenia więźniowi brewiarza oraz żywności.[213] Pomagał im w tym najpewniej jeden z dozorców więziennych, Franciszek Bujak, bardzo życzliwy względem więźniów.[214]
W następnych tygodniach napływały kolejne wiadomości o losie Kazimierza Smorońskiego. Wiele było w nich zwykłych plotek, niektóre kłóciły się ze sobą i trudno było im wierzyć. W samym Tuchowie zaś mieszkańcy miasta i pobliskich miejscowości ciągle pamiętali o aresztowanym rodaku. Co tydzień po kilka i więcej mszy świętych zamawiają ludzie na jego intencję - pisał klasztorny kronikarz[215].

W czwartek dziewiątego kwietnia 1942 roku przybył do klasztoru pewien nieznajomy i przekazał, że sprawa z o. Smorońskim źle się przedstawia, bowiem grozi mu wywiezienie. Niestety kilka dni później informacja ta potwierdziła się – duchowny wraz z niedawno aresztowanymi osobami z Tuchowa i okolic lada dzień miał zostać wywieziony do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Kazimierz Smoroński ustnie zdążył jeszcze przesłać z więzienia za pośrednictwem osób trzecich pozdrowienia dla ojców redemptorystów[216]. Piętnastego kwietnia więźniowie zostali załadowani na samochody ciężarowe i przewiezieni do hitlerowskiego obozu zagłady[217].

Jedynym pocieszeniem w tych chwilach był dla tuchowian fakt, iż wśród ich bliskich jest ktoś, kto będzie ich umiał podnosić na duchu, pocieszyć lub dodać otuchy[218]. Zapewne wielu Polaków żyjący pod okupacją niemiecką wiedziało, czym jest obóz w Auschwitz. Oświęcim teraz to tyle, co koniec… - słowa te napisane przez kronikarza studentatu na wieść o wywiezieniu o. Smorońskiego najwymowniej to chyba oddają[219].

 

Aresztowanie o. Smorońskiego i przejęcie jego korespondencji przez Gestapo nie zakończyło represji skierowanych przeciwko redemptorystom. Ponieważ w listach tuchowskiego redemptorysty niemiecka policja doszukała się informacji o istnieniu tajnego seminarium duchownego, 28 kwietnia 1942 roku Gestapo najpierw zażądało wykazu wszystkich kandydatów, którzy wstąpili do zgromadzenia od 1938 roku, a następnie nakazało prowincjałowi Marcinkowi, aby wydalił z klasztoru wszystkich kleryków przyjętych od 1939 roku, co też prowincjał uczynił. Wkrótce o. Marcinek został aresztowany i tylko dzięki pojednawczej postawie w trakcie wcześniejszych przesłuchań osadzono go w krakowskim więzieniu na trzy tygodnie[220].

 

Przez prawie miesiąc tuchowscy redemptoryści nie mieli żadnych wiadomości o losie Kazimierza Smorońskiego. Dopiero 14 maja nadeszła do klasztoru pierwsza kartka pocztowa napisana przez aresztowanego redemptorystę w KL Auschwitz, w obozowym bloku infekcyjnym nr 21a. Datowana jest ona na 3 maj 1942 roku, a adresatem jest Karol Legutki. O. Smoroński donosił w niej o swym szczęśliwym przybyciu w dniu 16 kwietnia, pisał też o dobrym samopoczuciu i o możliwości otrzymywania przesyłek pocztowych i pieniężnych. Przesyłał również pozdrowienia dla wszystkich przyjaciół oraz prosił, aby pozdrowić z jego strony pana Marcinka [prowincjała zgromadzenia]. Druga i ostatnia kartka pocztowa wysłana przez Smorońskiego z oświęcimskiego obozu, napisana najpewniej 10 maja, dotarła do Tuchowa 22 maja. Nadawca ponownie adresując ją do Pana Karola Legutkiego wspomniał w niej o lepszym samopoczuciu dzięki pięknej pogodzie, sprecyzował również zasady nadsyłania przekazów pieniężnych. W ostatnich dwóch zdaniach zwrócił się z prośbą o napisanie do niego obszernego listu i przesłał wspólnocie najlepsze pozdrowienia[221].

Obie kartki pocztowe napisane zostały w języku niemieckim. Znajdowały się na nich dane nadawcy: imię i nazwisko, data urodzenia, numer bloku, na którym więzień przebywał oraz numer obozowy – 29706. W treści zawierają bardzo skromne i zwięzłe informacje ukazujące w korzystnym świetle położenie osadzonego duchownego. Najprawdopodobniej tylko takie wiadomości więzień obozu mógł na nich umieścić, aby mogły być wysłane do wskazanego adresata. Zapewne z tych samych powodów Kazimierz Smoroński zwracając się do swych przyjaciół – redemptorystów unika zwrotów „ojciec” zastępując go słowem „pan”. Kartki pocztowe wysyłane z oświęcimskiego obozu koncentracyjnego są więc dowodem na to, iż hitlerowcy za wszelką cenę starali się ukryć prawdę o warunkach panujących w tymże obozie. Czynili więc wszystko, aby ujarzmiony naród polski jak najmniej wiedział, co dzieje się za drutami KL Auschwitz – największego obozu zagłady czasu drugiej wojny światowej.

 

Po południu tego samego dnia, w którym tuchowscy redemptoryści otrzymali od o. Smorońskiego drugą kartkę pocztową, o. Legutki odebrał telegram wysłany dzień wcześniej z Oświęcimia. Informował on o śmierci Kazimierza Smorońskiego w oświęcimskim obozie. W treści przekazu brakowało jakichkolwiek szczegółów[222]. Wiadomość ta uderzyła we wszystkich, jak grom – tak oto tę smutną chwilę zrelacjonował kronikarz studentacki. Nikt nie może sobie wyobrazić, by ten ruchliwy, wesoły Ojciec, którego było wszędzie pełno, już nie żył. Nie można pogodzić się z tym, że tak nagle, w ten sposób…Redemptoryści po stracie współtowarzysza pogrążyli się w żałobie, wieczorem zaś w klasztorze odprawione zostało nabożeństwo w intencji zmarłego kapłana[223].

W następnych dniach zakonnicy podjęli starania o uzyskanie informacji mówiących o przyczynie śmierci Kazimierza Smorońskiego. W ich efekcie 7 lipca 1942 r. tarnowskie Gestapo przesłało na posterunek policji w Tuchowie kilka szczegółów. Według nich Ks. Kazimierz Smoroński zmarł dnia 21 maja o godzinie dziesiątej, z powodu dojścia wody do serca. Ciało jego zostało spalone, a urna z prochami pochowana. Powyższą wiadomość odczytał następnie ojcu Legutkiemu granatowy policjant Stanisław Hołyst. Redemptoryści nie otrzymali jej treści na piśmie, w późniejszym czasie udało się jednak zdobyć odpis tego dokumentu[224].

 
Więzień Auschwitz
 
Ostatnie miesiące życia o. Kazimierza Smorońskiego udało się odtworzyć dzięki relacjom, złożonym przez współwięźniów, którzy zetknęli się z nim zarówno w tarnowskim więzieniu, jak i w obozie koncentracyjnym w Auschwitz i którzy przeżyli wojenną gehennę. Spisane zostały w różnym czasie; niektóre zaraz po zakończeniu wojny, inne wiele lat później. Ukazują szereg aspektów więziennego i obozowego życia z czasów niemieckiej okupacji: okrutne metody stosowane przez hitlerowców w celu wyniszczenia narodu polskiego, ciężkie warunki bytowe, na jakie skazani zostali ludzie pozbawieni wolności przez niemieckich najeźdźców. Lecz mówią one również o tym, iż nawet tam, gdzie człowiek był tylko zwykłym numerem, gdzie wiele osób zmarło wskutek głodu, chorób, tortur, morderczej pracy bądź świadomej eksterminacji, nie zanikły najważniejsze wartości – miłość do bliźniego, szacunek i chęć niesienia pomocy. Były obecne zarówno w więziennych murach, jak i za drutami obozów. Aresztowany przez Niemców o. Smoroński nie zawahał się podjąć posługi kapłańskiej wśród współwięźniów (mimo tego, iż groziły za to surowe represje) i starał się, jak tylko potrafił, podtrzymywać ich na duchu. A gdy umierał w obozowym szpitalu, znaleźli się tacy, którzy otoczyli go troskliwą opieką w ostatnich chwilach jego życia. Nawet w Auschwitz – miejscu, gdzie dokonała się jedna z najokrutniejszych zbrodni w dziejach ludzkości – jedni bezinteresownie poświęcali się dla innych.

 

Wieczorem 6 lutego 1942 r. po krótkim pobycie w tuchowskim areszcie Kazimierz Smoroński przewieziony został najpierw do więzienia w Tarnowie. Tam przez jakiś czas przebywał w jednej celi z lekarzem Kazimierzem Gomółką, który po wojnie tak wspominał tuchowskiego duchownego: Pamiętam ojca Smorońskiego Kazimierza jako człowieka wątłej budowy ciała, pełnego dobroci i optymizmu. Nie uskarżał się na swój los, był bardzo pobożny i brał czynny udział w naszych wspólnych modlitwach. Pewnego dnia (…) otworzyły się drzwi naszej celi, w których stanął strażnik więzienny i wyczytał nazwisko Ojca Smorońskiego na transport do obozu koncentracyjnego. Fakt ten przyjął Ojciec Smoroński z wielkim spokojem i poddaniem się woli bożej. Tak rozstały się nasze wspólne drogi więźniów Gestapo[225].

Niezwykle cenne relacje dotyczące ostatniego okresu życia Kazimierza Smorońskiego złożył Tadeusz Radwan, który zetknął z tuchowskim redemptorystą w tarnowskim więzieniu i wraz z nim przebywał w oświęcimskim obozie zagłady. Pochodził z Zabłędzy (niedaleko Tuchowa), od ósmego roku życia należał do bractwa religijnego założonego przez o. Smorońskiego. Zakonnik znał więc go dość dobrze, poza tym był częstym gościem w domu jego rodziców[226].

 Tadeusz Radwan aresztowany został jesienią 1941 r., więziony był później w obozach w Auschwitz (nr 29676) i Buchenwaldzie[227]. W 1949 r. w rozmowie z o. Wojnowskim w rozmównicy klasztornej w Tuchowie przekazał kilka wiadomości dotyczących pobytu Kazimierza Smorońskiego w więzieniu w Tarnowie i w obozie koncentracyjnym. Zostały one opublikowanie w czasopiśmie „Nasze Wiadomości”[228]. W maju 2003 r., na krótko przed śmiercią, złożył obszerną relację poświęconą tuchowskiemu zakonnikowi, w której przedstawił wiele szczegółów z oświęcimskiego etapu życia o. Smorońskiego[229].

Tadeusz Radwan przebywał w tarnowskich więzieniach od października 1941 r. (początkowo w więzieniu Gestapo przy ul. Urszulańskiej, później w więzieniu przy ul. Konarskiego). Warunki tam panujące były bardzo ciężkie. W przepełnionych celach brakowało już miejsca dla więźniów, w niektórych w ogóle nie było bieżącej wody ani ustępów. Więźniowie polityczni nie mieli pozwolenia na kontakt z rodziną czy pisanie listów, nie mogli też otrzymywać paczek żywnościowych[230].

Z tuchowskim redemptorystą po raz pierwszy od momentu aresztowania Tadeusz Radwan zetknął się w więzieniu w Tarnowie przy ulicy Konarskiego. Chwilę tę tak później zrelacjonował: Podczas prowadzenia nas do łaźni do suteren spotkałem się z ojcem Smorońskim, co było dla mnie wielkim zaskoczeniem, że taki dobry ksiądz został aresztowany. On również na mój widok był bardzo wzruszony (…) Pytał mnie, jak się czuję i wypytywał mnie o różne sprawy (…). Tadeusz Radwan zauważył, iż Kazimierz Smoroński miał na czole liczne guzy oraz podbite oczy, co niewątpliwie świadczyło o tym, iż zakonnika nie ominęły tortury w trakcie przesłuchania przez gestapowców[231].

W najbliższych dniach o. Smoroński przekazał Radwanowi modlitewnik i kilka medalików, które udało się dostarczyć do więzienia dzięki pomocy jednego z dozorców – Franciszka Bujaka. Książeczka ta – mówił po latach współwięzień zakonnika - była dla nas wielką pomocą do przetrwania. W tym czasie w celi było nas już pięciu. Jeden z tych więźniów – szesnastoletni Henryk Urbański – był niewierzący. Pewnego razu ku mojemu zdziwieniu Heniu poprosił mnie o tę książeczkę, mówił, że chce ją przeglądnąć, bo takiej książeczki jeszcze w ręce nie miał (…) Długo przeglądał i w pewnym momencie ukląkł i z wielkim wzruszeniem modlił się z tej książeczki (…). W dalszej części relacji Tadeusz Radwan wspominał, iż Henryk na wieść o tym, że ma być wywieziony do Oświęcimia, poprosił go o jeden z medalików, które dostarczone zostały przez o. Smorońskiego. Wyciągnęli więc nitkę z koca i dzięki niej Henryk mógł zawiesić medalik na szyi. Po jakimś czasie obaj spotkali się przypadkiem w oświęcimskim obozie. Henio pochwalił się wówczas, iż podarowany medalik cały czas ma przy sobie[232].

Nieustanny głód oraz ciężkie warunki higieniczne panowały w wielu hitlerowskich więzieniach, nieobce były one również osobom przebywającym w więzieniu w Tarnowie, gdzie w pierwszym kwartale 1942 r. doprowadziły do wybuchu epidemii tyfusu. Nawet wówczas Gestapo nie zgodziło się na dostarczanie paczek żywnościowych, zezwoliło jedynie Caritasowi dostarczać raz w tygodniu kawałek chleba i pół litra zupy. Jak wspomina Tadeusz Radwan, Kazimierz Smoroński otrzymany chleb przekazywał jemu, co dla niego było wielkim ratunkiem[233].
15 kwietnia 1942 r. Tadeusz Radwan umieszczony został w celi przejściowej na parterze, w której znalazło się w sumie około pięćdziesięciu więźniów, wśród nich był też o. Smoroński. Tuchowski kapłan, choć mocno już osłabiony, przemówił do osadzonych; powiedział, że wszyscy obecni w tej celi zostaną wywiezieni do Oświęcimia, a ponieważ nie wiadomo, co może tam każdego czekać, należy się przygotować duchowo. Następnie oznajmił, iż w tak ważnej sytuacji ważna jest spowiedź, po czym ustawił się w kącie celi i zaczął spowiadać. Przed opuszczeniem celi więźniowie jeszcze modlili się wspólnie, odśpiewali też pieśń „Słuchaj Jezu, jak Cię błaga lud”. Po kilku godzinach wszyscy załadowani zostali na dwa samochody ciężarowe z plandeką i przewiezieni do Oświęcimia. O. Smoroński przy wsiadaniu ponownie został pobity. Stłoczonym w pojazdach więźniom towarzyszyli eskortujący ich gestapowcy, którzy zajęli połowę miejsca[234].

Następnego dnia samochody zajechały pod bramę obozu, chwilę potem przewożeni aresztanci z tarnowskiego więzienia przekazani zostali tutejszym władzom. Wśród krzyków i bicia wpierw ustawieni zostali w piątki, po czym otrzymali karteczki z numerami i przez bramę z napisem „Arbeit mach frei” wprowadzeni zostali na teren obozu. Na początku wysłuchali przemówienia Lagerführera, w którym oznajmiono im, iż są osobami niebezpiecznymi dla państwa niemieckiego i w obozie będą przebywać aż do zakończenia wojny. Poinformowano ich również, że każdy, kto podejmie próbę ucieczki i zostanie schwytany, będzie stracony; to samo spotka również jego rodzinę. Po mowie Lagerführera wszystkich więźniów strzyżono, a następnie zapędzono do łaźni z zimną wodą nie szczędząc im przy tym kijów. Przy kąpieli o. Smoroński chciał zachować przy sobie różaniec, ale nadzorujący osadzonych Niemiec zdarł mu go z szyi. Po niej więźniowie oddawali wszystkie rzeczy i ubrania, po czym udawali się do magazynu, gdzie otrzymywali obozową odzież: koszulę, spodnie, pasiak i trepy bez skarpet. Potem jeszcze na bloku 11 rozdawano im numery wybite na płótnie oraz czerwony winkiel z literą „p”; każda osoba musiała je samodzielnie przyszyć do ubrania. Tadeusz Radwan wspomniał w swej relacji, iż o. Smoroński nie mógł tego uczynić, gdyż miał mocno poranione ręce wskutek przesłuchania w tarnowskim Gestapo, dlatego on sam zrobił to za niego[235].

Po przyszyciu numerów nowoprzybyli więźniowie zaprowadzeni zostali do fotografa. Tam przy robieniu zdjęć wyżywano się na nich. Po tej czynności rozpoczęła się musztra: wszystkich ustawiono w szeregi i uczono stania na baczność, stania w szeregu, nakładania i zdejmowania czapki z głowy. Więźniowie byli nieustannie bici, poza tym każdy, kto popełnił jakieś uchybienie w ćwiczeniach, wyciągany był na środek, gdzie dodatkowo się nad nim znęcano. Wszystkie komendy wydawane były w języku niemieckim, co dla wielu było dodatkowym utrudnieniem, bowiem niewłaściwe ich zrozumienie powodowało zapewne dalsze kary bądź przykrości[236]. Udręką była też niewątpliwie bardzo zła pogoda; tego dnia padał deszcz ze śniegiem, a więźniowie odziani byli jedynie w lekki ubiór[237].

Poniżająca musztra i towarzyszące jej tortury trwały przez dwa dni. Po nich więźniowie skierowani zostali do komanda „Bauwerke”. Pobudka miała miejsce o wpół do czwartej rano, następnie osadzeni otrzymywali jedynie herbatę, zaś po jej wypiciu wypędzani byli na dziedziniec do apelu. Tam po odliczeniu ustawiano ich w piątki i zapędzano na dworzec, gdzie oczekiwał na nich pociąg z wagonami towarowymi. W przepełnionych wagonach (według relacji T. Radwana umieszczano w nich nawet po stu ludzi) więźniowie przewożeni byli do miejscowości Dwory, stamtąd zaś podzieleni na stuosobowe grupy udawali się pieszo do miejsca pracy, którą rozpoczynali około godziny siódmej rano. Kazimierz Smoroński i Tadeusz Radwan znaleźli się w tej samej grupie. Więźniowie przydzieleni do niej pracowali przy budowie drogi i hal, przy układaniu torów kolejowych, kopali rowy, rozładowywali materiały budowlane i przenosili szyny kolejowych trawersów. Praca była niezwykle ciężka i wyczerpująca, dodatkowo nadzorujący ją kapowcy nieustannie znęcali się nad więźniami. Czynili to również w czasie jazdy pociągiem. Wpierw wypytywali poszczególnych więźniów, jaki mają zawód? Jeśli trafili na księdza, bądź prawnika, obchodzili się z nim wyjątkowo brutalnie. Doświadczył tego o. Kazimierz Smoroński. Zapytany o zawód nie zawahał się przyznać, iż jest księdzem. Oprawcy zabrali go wówczas w róg wagonu, a tam obsypując wyzwiskami bili go uderzając na przemian w głowę i w brzuch. W ten lub w podobny sposób znęcano się nad nim wielokrotnie w drodze do pracy, bądź z powrotem[238].

Po dwóch tygodniach więźniowie osadzeni na bloku 11 przeniesieni zostali na blok 19 i skierowani do pracy przy budowie fabryki chemicznej. Przy rozładowywaniu cegieł z powodu braku rękawic ochronnych wielu bardzo cierpiało wskutek licznych skaleczeń, ich dłonie (…) były tak bardzo wytarte, że każda cegła była zbroczona krwią. Dodatkowo przy panującej wówczas słonecznej pogodzie, przez co najmniej dwa dni rozkazywano więźniom zdejmować koszule w trakcie pracy. To spowodowało, iż mnóstwo z nich doznało poparzenia słonecznego, wskutek czego wytworzyły im się ropnie i ciężkie rany. Ucierpiał w ten sposób również o. Smoroński[239].

Przypuszczalnie w tym czasie w komandzie „Bauwerke” razem z ojcem Smorońskim pracował w kamieniołomie Józef Chwistek, pochodzący z Łowczowa (niedaleko Tuchowa). Według jego relacji tuchowski zakonnik był już bardzo wycieńczony i nie potrafił wyrobić normy, za co był karany. Kiedy jednak żaden ze strażników nie obserwował więźniów, Chwistek pomagał mu wozić kamienie. Współwięzień zakonnika podkreślił w relacji, iż o. Smoroński pomimo wyczerpania nie uskarżał się na swój los, wręcz przeciwnie – zachował nadzwyczajną pogodę ducha[240].

Szlachetne postawy i zachowania więźniów, w głównej mierze tych, którzy posiadali wyjątkową osobowość i charyzmę bądź też znani byli z życia politycznego, społecznego lub kulturalnego, miały ogromne znaczenie dla społeczności obozowej, przede wszystkim pozytywnie wpływały bowiem na morale wielu tysięcy osób więzionych w obozie[241]. Szczególną rolę w tych miejscach pełniło również życie religijne. Ksiądz Konrad Szweda, jeden ze współwięźniów o. Smorońskiego, napisał po latach: Ludzie w obozach koncentracyjnych szukali Boga i drogi do niego. Odnajdywali go szczególnie wśród katuszy, kiedy pomoc bliźniemu była zakazana. W chwilach tortur i załamań duchowych jedynym ratunkiem dla wierzących była modlitwa. Stała się dźwignią moralną podtrzymującą na duchu, ukrytym źródłem, z którego czerpali siłę (…)[242]. W obozach równie ważna była postawa osadzonych tam kapłanów. Ci pomimo surowych zakazów podejmowali posługę duszpasterską wśród więźniów; w różnych miejscach odprawiali Msze święte (w piwnicach, na strychach, w magazynach), spowiadali, udzielali Komunii świętej, jednali z Bogiem umierających czy też udających się na egzekucję. Nierzadko w imię wyznawanej religii gotowi byli poświecić nawet własne życie. Bohaterski czyn o. Maksymiliana Marii Kolbego - zakonnika, który poszedł na śmierć w zamian na jednego ze współwięźniów – jest niewątpliwie najlepszym tego przykładem.

Również o. Kazimierz Smoroński należał do grona tych kapłanów, którzy z narażeniem życia podejmowali pracę duszpasterską wśród więźniów obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Potwierdził to w swej relacji Tadeusz Radwan. Pewnego wieczoru na bloku 19 zakonnik odprawił krótką Mszę świętą. Innym razem o podobnej porze uczynił to ponownie, niestety msza nie mogła być dokończona, gdyż niespodziewanie pojawił się blokowy i pobił Smorońskiego za to, że ten nie znajduje się w łóżku. Pomimo doznanych cierpień tuchowski kapłan nie zaniechał dalszej posługi. Podobno wykorzystywał każdą możliwą okazję, aby odprawić krótką Mszę świętą i w ten sposób podtrzymywać innych na duchu[243].

Któregoś dnia podczas pracy w komandzie Tadeusz Radwan uległ wypadkowi. Przy rozładowywaniu trawers przygnieciona została jego dłoń. Kontuzja okazała się bardzo poważna, na ręce powstał bowiem ropień i więzień zmuszony był udać się do szpitala obozowego, choć miejsce to przez wielu uważane było za przedsionek do krematorium[244]. Panowały tam nieludzkie warunki. Jego wyposażenie w niczym nie różniło się od pozostałych bloków mieszkalnych. Chorzy niejednokrotnie leżeli po dwie osoby na jednym sienniku, przykryci brudnymi, zawszonymi kocami, a większość z nich, oprócz wielu dolegliwości, cierpiała na biegunkę głodową. W salach panował trudny do opisania fetor. Wszystko to w połączeniu z niewystarczającą ilością lekarstw i środków opatrunkowych, niweczyło nawet największy wysiłek lekarzy – więźniów. Wielu więźniów obawiało się tego miejsca również z uwagi na fakt, iż od 1941 r. przeprowadzano w nim selekcję. Chorych, wybranych w czasie jej trwania, zabijano zastrzykami fenolu lub kierowano do komór gazowych[245].

Tadeusz Radwan przyznał w swej relacji, że bardzo bał się iść do szpitala, gdyż wiedział, co może go tam spotkać. Nie miał jednak innego wyjścia. Podczas pobytu w szpitalu jego stan zdrowia na jakiś czas znacznie się pogorszył, więzień nabawił się bowiem biegunki, wskutek czego wycieńczony chorobą miał trudności w poruszaniu się[246].

W tym samym czasie do obozowego szpitala trafił o. Kazimierz Smoroński, ciężko pobity przez jednego z kapo. Tadeusz Radwan dowiedział się o tym od pewnego adwokata pochodzącego z Brzeska, również przebywającego w szpitalu, który razem z nim i z o. Smorońskim przywieziony został do obozu w Auschwitz z tarnowskiego więzienia. Natychmiast udał się więc zobaczyć znajomego kapłana. Wedle jego relacji tuchowski zakonnik był już bardzo wycieńczony, miał ponadto ślady bicia na głowie i rękach, był też świadomy tego, że niedługo może umrzeć. W rozmowie o. Smoroński przekazał jeszcze Radwanowi, że modli się za niego, pocieszał też swego współwięźnia mówiąc, że jest młody i Bóg pozwoli mu przeżyć. Tadeusz Radwan jeszcze dwukrotnie odwiedzał ciężko chorego kapłana. Kiedy przyszedł po raz kolejny, o. Smoroński już nie żył[247].

Ostatnie dni życia o. Kazimierza Smorońskiego znamy dzięki relacji księdza Konrada Szwedy. Ksiądz Szweda aresztowany został 18 grudnia 1940 r. i niedługo potem trafił do Oświęcimia jako więzień z numerem 7669. Z początku doświadczył morderczej, fizycznej pracy, nie raz w okresie niewoli był też dotkliwie pobity. Po pewnym czasie przydzielono go do szpitala obozowego w charakterze pomocnika pielęgniarza[248]. Po wielu latach we wspomnieniach napisał: (…) pracowałem w warunkach ciężkich wśród zakaźnie chorych. Obmywałem ich z brudu, wynosiłem wiadra z fekaliami, ale praca ta dodawała mi sił do życia. Czułem się potrzebny dla drugich, odpowiedzialny za ich życie.[249] Dzięki niej mógł też nieco swobodniej od przeciętnego więźnia poruszać się po terenie obozu, a przez to służyć innym nie tylko jako sanitariusz, ale i jako kapłan. Ryzykując własnym życiem modlił się z wiernymi, potajemnie spowiadał i roznosił komunię świętą, przez co nie raz znalazł się w obliczu śmierci. Któregoś dnia blokowy podczas rewizji znalazł w jego sienniku hostie i kielich mszalny. Podarował mu jednak to przestępstwo, za które w Auschwitz groziła przecież najsurowsza kara…[250].

Pewnego wieczoru Konrad Szweda udał się do obozowego szpitala, by odwiedzić księdza Jana Podkula, Salezjanina z Kielc, który leżał na oddziale infekcyjnym na bloku 2a. Wówczas to dowiedział się od niego, że w tym dniu przyniesiono na izbę chorych nowego księdza i że jest nim redaktor „Homo Dei”, O. Smoroński. Nazwisko to było mi znane – wspominał po wojnie współwięzień tuchowskiego kapłana. Spojrzałem na chorego. Leżał bezwładny na pierwszej kondygnacji potrójnego łóżka, trawiony wysoką gorączką. Dopiero kilka dni później stan o. Smorońskiego nieco się poprawił i ks. Szweda mógł wreszcie nawiązać z nim rozmowę. Zakonnik opowiedział w jej trakcie o tym, jak został aresztowany za rozsyłanie obfitej korespondencji, wyjawił również, że nie zdawał sobie sprawy z faktu, iż gestapo dokładnie kontroluje treść jego listów. W dalszej części opisał swoje przeżycia z tarnowskiego więzienia, gdzie został brutalnie pobity, mówił też o dniu, w którym przewieziony został do obozu w Oświęcimiu. Podczas następnym odwiedzin obaj kapłani rozmawiali na temat czasopisma „Homo Dei”, poruszali też kwestię powołań kapłańskich. Jednak stan zdrowia tuchowskiego zakonnika nie ulegał poprawie. Wysoka gorączka - świadcząca zapewne o poważnych obrażeniach wewnętrznych - nie chciała ustąpić. Lecz ciężko chory kapłan nie uskarżał się na swój los[251]. W klimacie obojętności religijnej, deprawacji, upodlenia moralnego pogłębiał swoje życie wewnętrzne. Pobity do nieprzytomności, trawiony gorączką, brakiem apetytu, znosił cierpienia z poddaniem się woli bożej. (…) Motto z okładki czasopisma „Tu autem, o homo Dei”(A ty, mężu Boży, ubiegaj się o sprawiedliwość, pobożność, miłość…) urzeczywistniał do ostatnich chwil. Zaświadczył o tym ks. Konrad Szweda[252].

Któregoś dnia wcześnie rano ks. Szweda pojawił się ponownie w szpitalu obozowym. Potajemnie udzielił wówczas Komunii świętej przebywającym tam więźniom, spotkał się też z o. Smorońskim. Tuchowski kapłan wyspowiadał się u niego i w głębokim skupieniu przyjął również Komunię świętą. Jak się później okazało, uczynił to po raz ostatni w swoim życiu[253].

Przez cały czas pobytu w szpitalu obozowym ojcem Smorońskim opiekował się ks. Jan Podkul; podawał choremu jedzenie i spełniał koło niego najniższe posługi. Był także obecny przy śmierci kapłana. Wedle pogłoski, krążącej po obozie w maju 1942 r. na rozkaz z Berlina wszyscy księża przebywający w Oświęcimiu mieli zostać przeniesieni do Dachau. Również nazwisko tuchowskiego zakonnika zamieszczone zostało na tej liście. O. Smoroński nie dożył jednak tej chwili. Zmarł wieczorem 21 maja 1942 r. Wiadomość o jego śmierci ks. Podkul przekazał księdzu Konradowi Szwedzie[254]. Wypowiedział wówczas następujące słowa: [O. Kazimierz Smoroński] odchodził do wieczności jak prawdziwy mąż Boży. Taką spokojną śmiercią chciałbym też umierać[255]. 
Księża Jan Podkul i Konrad Szweda niedługo potem przewiezieni zostali do obozu koncentracyjnego w Dachau. Pierwszy z nich zmarł 15 czerwca 1942 r. na tyfus brzuszny[256]. Ks. Szweda przebywał w Dachau do końca wojny. Po powrocie do ojczyzny przez resztę życia pełnił posługę duszpasterską w parafiach należących do diecezji katowickiej. Jego działalność kaznodziejska nie podobała się komunistycznym władzom. Wskutek tego nie raz poddany był represjom i szykanom, jakiś czas spędził nawet w areszcie. Zmarł 28 VII 1988 r. w Łaziskach Górnych. Pozostawił po sobie wiele artykułów, opublikowanych w różnych czasopismach, w większości o tematyce obozowej. Jest także autorem dwóch książek (Kwiaty na Golgocie i Ponieśli swój krzyż) poświęconych martyrologii Polaków w hitlerowskich obozach[257]. Dzięki niemu poznaliśmy okoliczności męczeńskiej śmierci o. Smorońskiego.

Tadeusz Radwan - współwięzień tuchowskiego zakonnika, więzień obozów zagłady w Auschwitz i Buchenwaldzie – na krótko przed śmiercią powiedział: Gdybym tam nie był, to nie wiedziałbym, do jakich potwornych zbrodni potrafią być zdolne istoty ludzkie bez wiary w Boga, bez wiary w przykazania boże, a równocześnie, do jakiego heroizmu potrafią być zdolni ludzie wyznający przykazania boże, czego przykładem jest św. O. Maksymilian Maria Kolbe, św. Edyta Stein i wielu innych księży, między innymi redemptorysta o. Kazimierz Smoroński (…)[258].

 
Zakonnik bez zarzutu
 

1. Kazimierz Smoroński był jednym z trzydziestu trzech polskich redemptorystów zamordowanych w czasie drugiej wojny światowej przez niemieckich okupantów. Tuchowski zakonnik poniósł śmierć w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu – miejscu, w którym straciło życie wiele tysięcy osób różnych narodowości i religii. Pozostali jego współbracia zostali rozstrzelani; dwóch z nich 8 lipca 1940 r. w Zamościu, a trzydziestu (wśród nich o. Józef Palewski) 6 sierpnia 1944 r. w czasie trwania Powstania Warszawskiego[259].

2. Smoroński przez tych, którzy go znali, postrzegany był jako bardzo gorliwy i pracowity kapłan. Jego śmierć była bez wątpienia wielkim ciosem dla tuchowskiej wspólnoty i zapewne też dla całej prowincji. Na wieść o niej kronikarz klasztorny o. Józef Kaczewski napisał w dniu 22 maja 1942 r. bardzo wymowne słowa: Straciliśmy jednego z najwybitniejszych członków naszej prowincji, którego nie da się zastąpić po wojnie; to, co dotąd robił on sam, nie zrobi w przyszłości nawet kilku. Nadzwyczaj pracowity, ruchliwy, przedsiębiorczy, miał czas na wszystko; na pracę i na wytchnienie także. Chętnie chodził na krótkie czy dłuższe przechadzki, jeśli tylko ktoś go o to poprosił, względnie sam je proponował. Ale przede wszystkim pracował w kościele jako kaznodzieja, niezmordowany spowiednik pod chórem, gdzie skupiał koło swego konfesjonału bardzo liczną klientelę mężczyzn i kobiet, jako organizator i dyrektor przeróżnych bractw i stowarzyszeń (…) jako lektor studentatu, wykładowca Pisma Świętego, uczony i pisarz, jako redaktor „Homo Dei”, miesięcznika, który z niczego stworzył i doprowadził do wspaniałego na nasze stosunki rozkwitu, pełniąc równocześnie nie tylko obowiązki redaktora, lecz zarazem prowadząc początkowo nawet zupełnie sam jego administrację; wreszcie jako bibliotekarz ogromnie zasłużony dla Biblioteki Studentackiej, przy tym zawsze pełen nowych pomysłów, których urzeczywistnienie zawsze najwięcej jego samego obciążało. Ogromnie systematyczny, pilnujący we wszystkim porządku, mimo ogromu pracy i zajęć, nawet drobiazgowy. Był czymś niezwyczajnym w swoim rodzaju… Sumienny we wszystkim, wzorowy, przywiązany do Zgromadzenia, dbały o jego dobro, a zwłaszcza o rozwój naszej prowincji. (…) W pamięci swoich uczniów żył będzie jako jeden z najlepszych lektorów, doskonały egzegeta. Powszechnie był ceniony i mimo chwilowych i przejściowych konfliktów z nim, ogólnie lubiany. Cechowała go wytrwałość i upór w pracy, stąd nic też dziwnego, że twardo i upornie trwał przy swoich zapatrywaniach[260]. 
Szkoda to bardzo wielka i niepowetowana. Wiele dzieł pozostanie po nim niedokończonych, a niektóre przepadną z ogromną szkodą. (…) Śmierć jego jest jedną z największych strat, jaką poniosła nasza prowincja w ciągu obecnej wojny. Niejedna z nich będzie mogła być wkrótce o wojnie powetowana, ale jego stratę odczuwać się będzie jeszcze długo, zanim znajdzie się ktoś, kto godnie i w zupełności potrafi go zastąpić[261].
W dalszej części kronikarz klasztorny bardzo trafnie ocenił również działalność patriotyczną o. Smorońskiego podczas drugiej wojny światowej, za którą zakonnik zapłacił najwyższą cenę. Znajdą się tacy, co zarzucać mu będą nieostrożność w postępowaniu pod niemiecką okupacją. Pewne, tchórzem nie był. Podobne jednak nieostrożności popełniał każdy, kto nie płaszczył się przed wrogiem, a czuł się choć odrobinę Polakiem. Jednemu to i owo uszło na sucho, innemu nie. Taka niewspółmierność między winą rzekomą, a represjami i za nią, stworzona została przez zaborcze władze niemieckie, że grubo myliłby się ten, kto chciałby z wielkości kary przez nie stosowanej wnioskować o wielkości i jakości „winy” z punktu widzenia nawet niemieckiego. Największą winą i zbrodnią każdego Polaka jest w ich oczach to, że nas Pan Bóg nie stworzył Niemcami, a nadto każdego kapłana, że nie uwierzymy nigdy w boskie posłannictwo Hitlera. Zatem nie jakaś wina, ale Wola Boża kazała o. Smorońskiemu ponieść męczeństwo za Wiarę i Ojczyznę. Taka była względem niego Wola Boża, takie jego przeznaczenie[262].
Z kolei o. Leon Pyżalski w swoich wspomnieniach nazwał tuchowskiego kapłana zakonnikiem bez zarzutu, zawsze gotowym na usługi współbraci (…) Jego zdaniem o. Smoroński miał jedną maleńką słabość: Okazywał ślady pewnej góralskiej zaciętości. I tę wadę przypłacił życiem. (…) W czasie drugiej wojny światowej, pod obuchem hitlerowskim, dość śmiało krytykował Niemców w mowie i w listach. Zdawało mu się, że samaż miłość bliźniego wymaga, by piętnować krzywdy wyrządzane przez najeźdźców współbraciom. Wkrótce dowiedziało się o tym Gestapo i zaczęło baczną uwagę zwracać na działalność o. Smorońskiego. Przynajmniej raz nawet przysłano mu ostrzeżenie. Lecz czupurny charakter góralski nie przejmował się napomnieniami. Skończyło się na tym, że Niemcy zabrali o. Smorońskiego nasamprzód do więzienia w Tarnowie, potem do Oświęcimia, gdzie w kilka tygodni później zlikwidowali go „na zapalenie płuc”[263].
1. Kazimierza Smorońskiego bardzo ciepło wspominali również inni redemptoryści. W setnym numerze „Homo Dei ” (1960 r.) o. Czesław Kudroń napisał o nim: Był to człowiek wielkiej pracy, obejmujący swoim sercem i umysłem bardzo szeroki wachlarz spraw. Nie cieszył się nigdy silnym zdrowiem, często gorączkował, a jednak cały objęty atmosferą pracy, innym tego rozpędu udzielał. I mimo przeciążenia pracą, dla każdego umiał znaleźć chwilkę, każdemu chciał usłużyć. Za jego wnikliwym spojrzeniem i za tym głosem ciągle jak gdyby zaspieszonym – wyczuwało się całe ciepło ojcowskiego serca. (…) Utrzymywał bardzo wiele kontaktów naukowych i przez ludzi nauki, nie tylko teologicznej, był bardzo ceniony. Jak bardzo zależało mu na tym, by zawsze być zorientowanym w sprawach bieżących, by trzymać rękę na pulsie, świadczy fakt, że nawet w czasie okupacji niemieckiej tak trudno mu było ograniczyć swoją korespondencję zagraniczną, toteż naraził się gestapowcom – stąd aresztowanie, Oświęcim, śmierć[264]. Również o. Jan Wojnowski wyrażał się o o. Smorońskim w podobnym tonie. W trzydziestą rocznicę śmierci tuchowskiego kapłana pisząc o jego działalności szczególnie podkreślił zaangażowanie Kazimierza Smorońskiego w duszpasterstwo sanktuaryjne[265]. Natomiast o. Konstanty Franczyk - jeden ze studentów o. Smorońskiego – w relacji złożonej w 1993 r. powiedział, iż jest skłonny zaliczyć swego wykładowcę do wzorowych zakonników. Dla otoczenia bardzo serdeczny. Dużo humoru, uśmiechu, rozmowy. (…) On zawsze był na miejscu, gdy było trzeba. Jego pracowitość nadzwyczajna wynikała z poczucia obowiązku. Zawsze miał czas, gdyż nigdy żadnej korespondencji lub sprawy nie odkładał, tylko z miejsca załatwiał. (…) Życie uporządkowane, obowiązkowe, pracowite…[266]
Na szczęście o. Kaczewski pomylił się pisząc, iż wiele dzieł o. Smorońskiego przepadnie, albo nie zostanie dokończonych. Przetrwało niewątpliwie to najważniejsze – „Homo Dei”. Czasopismo co prawda przestało się ukazywać z chwilą wybuchu drugiej wojny światowej, lecz jego wydawanie zostało wznowione w 1946 r. we Wrocławiu, pod redakcją o. Mariana Pirożyńskiego. Niestety od samego początku swej powojennej historii pismo borykało się z szykanami ze strony władz komunistycznych, doświadczył ich również sam redaktor. W 1952 r. „Homo Dei” zostało zamknięte, rok później aresztowano o. Pirożyńskiego i skazano na kilka lat więzienia. Po raz kolejny pismo zaczęło się ukazywać w 1957 r. Jego redakcja umieszczona została w Warszawie, a na jej czele stanął na krótko o. Pirożyński (niedługo potem został ponownie aresztowany i skazany na więzienie), zaś jego następcą mianowany został o. Stanisław Wójcik, który funkcję redaktora naczelnego sprawował do 1982 r. Kolejnymi redaktorami byli ojcowie: Czesław Kudroń, Ryszard Marcinek, Stanisław Bafia i Witold Kawecki. Siedzibą redakcji i administracji czasopisma był od 1991 r. Tuchów, zaś w 1997 r. została ona przeniesiona do Krakowa. Obecnie redaktorem „Homo Dei” jest o. Wojciech Zagrodzi, pismo zaś w 2007 r. obchodziło jubileusz 75 – lecia istnienia[267].

Nie przepadło więc dzieło o. Smorońskiego. Mimo upływu lat i wielu przeciwności trwa nadal. Równie ważne jest także to, że w ludzkich sercach przetrwała pamięć o gorliwym i pracowitym kapłanie, który w pełni poświęcił się dla innych i oddał życie „za wiarę i ojczyznę”.

  
Zakończenie
Celem prezentowanej pracy było ukazanie życia i bogatej działalności sługi bożego o. Kazimierza Smorońskiego. Bez wątpienia zakonnik ten zasłużył sobie na miano jednego z najwybitniejszych polskich redemptorystów. Niezwykle ceniony kapłan, lubiany i szanowany wykładowca, uznany biblista i redaktor… i przede wszystkim człowiek, który w pełni poświęcił się dla innych.

Praca ta jest pierwszą próbą przedstawienia szczegółowej biografii o. Smorońskiego. Temat ten nie został jednak wyczerpany, bowiem nie udało się dotrzeć do wszystkich materiałów źródłowych mówiących o życiu tuchowskiego zakonnika. Zapewne wskutek toczącego się procesu beatyfikacyjnego dostęp do wielu z nich jest na dzień dzisiejszy utrudniony lub po prostu niemożliwy. Niektórych wątków z biografii zakonnika nie udało się więc opisać. Na ich poznanie będzie trzeba poczekać najprawdopodobniej do zakończenia procesu.

Autor ma jednak nadzieję, iż niniejsza praca przyczyni się do lepszego poznania sylwetki tuchowskiego zakonnika i być może w przyszłości zachęci kogoś do napisania jeszcze bardziej szczegółowej biografii o. Kazimierza Smorońskiego, w której uda się wykorzystać nieznane na chwilę obecną dokumenty źródłowe.
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